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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów Szkolnych  
i Dyr. zakładów nauk. w  Okręgu.

26.
M I N I S T E R S T W O  S K A R B U  O d P » s.

L. D. III. 17378/3/34. W arszaw a, dn. 29 października 1934 r.

W yplata  pensji za o rder Do wszystkich Jzb Skarbowych,
„V irtu ti M ilitari” za rok  1935.

oraz
Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego 

(Wydział Skarbowy) w Katowicach.

M inisters tw o S k a rb u  zaw iadam ia , że pensja  o rd e ro w a  p rz y p a d a ją ca  
kaw ale rom  o rd e ru  „Virtuti Militari” za rok  1935 ma być  w y p łaco n a  je d n o ­
razow o  w pełnej w ysokośc i  w terminie po cząw szy  o d  2 s tycznia  1935 r. na 
z a sa d a c h  u s ta lonych  zarządzen iem  z dn. 4  m arca  1929 r. L. D VII. 313/2 
z tern jednak  odchy len iem , że pensja  ta p rzy p ad a jąca  kaw ale rom  za trudn ionym  
w p raw d z ie  w istytucjach w ojskow ych ,  ale nie będącym  w czynnej s łużbie  
w o jskow ej,  nie będzie  nad a l  w yp łacan a  przez w łaśc iw e  w ładze  w ojskow e, 
jak  to d o ty ch czas  m iało miejsce, lecz przez kasy  U rzęd ó w  S ka rb o w y ch  na 
p o d s ta w ie  w ykazów  d o  k tórych  b ę d ą  wymienieni wyżej upraw nien i  włączani.

W ła d z e  w o jskow e  b ę d ą  zatem nada l  w ypłacały  pensję  o rd e ro w ą  tylko 
o so b o m  b ęd ący m  w czynnej s łużbie  w ojskow ej,  na tom ias t  wszystkim  innym 
kasy U rzęd ó w  S k arbow ych . (— ) Nowak 

D yrek to r  D ep a r tam en tu .

27.
M I N I S T E R  O d p i s .

W YZ N AŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA  
PUBLICZNEGO

W arszaw a.

Dnia 19 listopada 1934 r.

Nr. I. P o l - 4391/34.

Zbiórka na cele szkolnictw a 
polskiego zag ran icą .

R ada  F u ndacy jna  i Z arząd  F u n d u sz u  Szkolnictw a P o lsk iego  Zagran icą  
przys tępu je ,  w zorem  lat ubiegłych, d o  zo rgan izow ania  trzeciej z rzęd u  p o ­
w szechne j  zbiórki pieniężnej na  cele szkoln ic tw a polsk iego  zagran icą  w okresie  
o d  dnia  15 stycznia  1935 r. do  dnia 15 lu tego 1935 r.
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O dby ty  w roku  bieżącym  II Z jazd  P o la k ó w  z Zagranicy , jak niemniej 
u tw orzen ie  Ś w ia to w eg o  Zw iązku  P o lak ó w , były w yrazem  p o n o w n e g o  zac ie ś ­
nienia w ęz łów  w sp ó ln o śc i  n a rodow ej m iędzy wszystkiemi skupien iam i P o laków  
Z agran icą  a Krajem, a  zarazem  w skazały  na po trzebę  s ta łego  pod trzym yw an ia  
i p o g łęb ian ia  św iad o m o śc i  na ro d o w e j  w śró d  m ło d eg o  poko len ia  po lsk iego  
zagran icą ,  k tórem u w b rak u  b a rd z o  in tensyw nej pom o cy  na tern po lu  g rozić  
m oże za tracenie  poczucia  n a ro d o w e g o  i asym ilac ja  przez o bce  otoczenie .

lednym  z na jw ażnie jszych , jeżeli nie na jw ażnie jszym  środkiem , w iodącym  
do  tego  celu, jest p o m o c  d la  w alczącego  z wielu trudnośc iam i szkoln ic tw a

P°  G ro m a d z ą c  na  na jp iln ie jsze  po trzeb y  tego  szko ln ic tw a  fundusze , jest  
akcja  zb ió rk o w a  F u n d u szu  jedyną  fo rm ą p o m o cy ,  jaką  szerokie  w arstw y 
sp o łeczeń s tw a  po lsk iego  szko ln ic tw u  tem u  p rzynoszą ,  je s t  ona  zarazem  
środk iem  szerzen ia  w spo łeczeńs tw ie  i w śró d  m łodzieży  idei spo is to sc i  
n a ro d o w e j  i poczucia , że N a ró d  P o lsk i  nie zam yka  się w gran icach  poh tycz-

nyCh Zbiórka* b ę d z i ^ z o r g a n i z o w a n a  p o d  W ysok im  p ro tek to ra tem  P a n a  
P rezyden ta  R zeczypospo li te j  za  p o ś red n ic tw em  p o w o ła n y c h  w w łaściw ej 
d ro d z e  kom ite tów  w ojew ódzk ich  i pow ia tow ych  w zględnie  m iejskich  i obejm ie

takŻ^ SzZckz°egyó łow e w skazan ia  organizacyjne  i m aterja ły  zb ió rk o w e  prześle  
kom itet w ykonaw czy b e z p o ś re d n io  d o  kom ite tów  w o j e w ó d z k i c h , - d l a  szkół 
zaś do  K uratorjów  O k ręg ó w  Szkolnych . Na terenie  szkół zb ió rka  pow inna  
b yć  p o p rz e d z o n a  p o g ad an k am i,  w yjaśniającem i trudne  P ° ' o ie n i®
Dolskiej i m łodzieży na obczyźnie. Możnaby ją  odbyć w związku z obchodem  
rocznicy powstania styczniow ego, a przeprowadzić podobnie jak w latach 
Doórzednich, nadając całej akcji charakter w ychow aw czy.

P racow nicy  szkolni winni w ziąć czynny udzia ł w o rg an izow an iu  i p racach  
kom ite tów , aby  akcji zb iórkow ej zap ew n ić  m ożliw ie na jw iększe  p o w odzen ie .

M i n i s t e r
(—) W. Jądrzejewicz.

28.
O K Ó L N I K  N r. 36.

z dnia  21 l i s to p a d a  1934 r. (Nr. 0 - 2 8 4 0 6 /3 4 ) .  

w  s p r a w ie  im p r e z  u r z ą d z a n y c h  w  s z k o ła c h .

N a p o ds taw ie  za rządzen ia  M inisterstw a W  R. i O . P .  z dn ia  10 l is topada  
1934 r Nr. I. P o l . - 4 3 6 1 /3 4  p o d a ję  do  w iadom ośc i ,  co nas tępuje :

M inis ters tw o W . R. i O. P. w yda ło  w c iągu osta tn ich  lat sze reg  zezw oleń  
na  w yśw ietlan ie  filmów przez Kina o b jazd o w e  oraz  u rządzan ie  przez  specja lne  
zesDoły i jednos tk i  p rzeds taw ień  teatra lnych, dek lam acy j,  odczy tó w  i t. p. 
w szkołach . N iekiedy  w y d an o  te zezw olen ia  bez  w yraźnego  zastrzeżenia , 
że im prezy  to nie m o g ą  się o d b y w a ć  p o d c z a s  god z in  szkolnych.

Ze w zg lędu  na kon ieczność  u p o rz ą d k o w a n ia  tej sp raw y, M inis ters tw o 
W . R. i O. P. zarządziło , by w szelkie  tego  ro d za ju  im prezy  o d b y w a ły  się 
o d tą d  jedynie  p o za  godz inam i szko lnem i.
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Z arazem  M inis ters tw o ogran iczy ło  w ażn o ść  już w y d an y ch  p rzez  się 
zezw oleń  — do  końca  b ieżącego  roku  szko lnego , p rzed  up ływ em  którego 
o s o b y  lub instytucje za in te resow ane  m o g ą  wszcząć  starania  o ich wznowienie. 
O  w ydan ie  ew entua lnych  zezw oleń  należy o d tą d  zw racać  się jedynie  do 
M in is te rs tw a .

Zgłasza jącym  się o rganizacjom , zesp o ło m  i jed n o s tk o m , które  p o s ia d a ją  
już zezwolenie  na  urządzan ie  okreś lonych  wyżej im prez  w szkołach, należy 
p o d a w a ć  treść  nin ie jszego za rząd zen ia  do  w iadom ośc i .

O kóln ik  ten od n o s i  się rów nież do  zezw oleń, w ydanych  przez K uratorium  
O. S. Lub.

Kurator O kręgu  Szko lnego  

(—) St. Lewicki.

29.
M I N I S T E R S T W O  

W YZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA  

PUBLICZNEGO

W arszaw a.

O K Ó L N I K  Nr.  156

z dnia 25 p aźdz ie rn ika  1934 r. (I R - 8375/34)

o  zm ia n ie  o k ó ln ik a  Nr. 120 z 30 lip ca  1934 r. (I R - 6417/34) 
w  sp raw ie  p rzy jm ow an ia  o b lig a cy j 6 °/0 P o ży czk i N arodow ej

na  k a u c je  i w adja .

N a p o d s ta w ie  p ism a  M inis ters tw a S karbu  z dn ia  12 paźdz ie rn ika  
1934 r. Nr. D. III 16610/3/34 M inis ters tw o W y zn ań  Religijnych i O św iecen ia  
P ub licznego  celem um ożliw ienia  d e p o n en to m  zam iany sum  go tów kow ych , 
z łożonych  tytułem  kaucyj i w ad jów , na  ob ligac je  6 ° /0 Pożyczki N arodow ej 
zm ienia  treść  p. 3 -go  okólnika sw ego  Nr. 120 z dnia 30 lipca 1934 roku  
(1 R - 6417/34), k tóry o trzym uje nas tęp u jące  brzmienie: „w razie trw ania  
u m o w y  obligacje  6 %  Pożyczki N a ro d o w e j  nie m o g ą  służyć  jako  w ym iana 
d o ty ch czaso w y ch  zabezpieczeń , z łożonych  w innych p ap ie rach  w artośc io ­
w ych w zględnie  w  go tów ce , z łożonej p o  dzień 28 w rześn ia  1933 r. t. j. do  
c z a su  o tw arc ia  su b sk ry p c j i  6 %  P ożyczk i  N arodow ej.

N a to m ias t  zabezp ieczenia  go tó w k o w e , z łożone po cząw szy  o d  dnia 
28 w rześnia  1933 r., m o g ą  służyć  jak o  w ym iana na ob ligacje  6 %  Pożyczki 
N a ro d o w e j” .

D yrek to r  D ep ar tam en tu  
( —)  Karol Makuch.



30.
P I S M O  O K Ó L N E  

z dnia  16 l is to p ad a  1934 r. (Nr. 1 -27618 /34)

w  s p r a w ie  k o r e s p o n d e n c y jn e g o  W . K . N. w  L u b lin ie .

P ro szę  P a n ó w  o pow iadom ienie  nauczyc iels tw a  pub l.  szkó l  p o w sz e c h ­
nych, że Z arząd  Okr. Z. N P. organizuje  w Lublinie ko re sp o n d en cy jn y  
W . K. N. g rupa  „A” — przedm io ty  pedagog iczne , P o lsk a  W sp ó łc z e sn a .

P raca  odb y w ać  się będz ie  po cząw szy  od  najb liższych  feryj z im ow ych  
częśc iow o  na kursach  t. zw. „żyw ego s ło w a ” , częśc iow o  zaś  d ro g ą  k o ­
respondenc ji .

P o  roku  pracy  uczestn icy  ku rsu  m a ją  p ra w o  p o d d a ć  się egzam inow i 
przed  P a ń s tw o w ą  K om isją  E gzam inacy jną, lub  p rzystąp ić  do  op raco w y w an ia  
m aterja łu  z g rupy  „B ” — przedm iot,  s tan o w iący  spec ja lność .

W arunk i korzys tan ia  z k o resp o n d en cy jn eg o  W . K, N. oraz  p rog ram  
i o rgan izac ja  s tud jum  om ów ione  były  w Nr. 9 „G łosu  N auczycielskiego 
(str. 179— 181) oraz  w Nr. 8 - y m  „O gniska  N auczyc ie lsk iego” .

W sze lk ich  informacyj udziela  i zapisy  przy jm uje  K ierownictwo W . K. N., 
Lublin, ul. K rólew ska 6 m. 4 K onto w P. K. Ó. Nr. 192141 (Z a rz ą d  O kręgu  
Z. N. P. w Lublinie) T e l.  1 4 -5 5  lub  8 - 4 1 .

Niewątpliw ie ze sp o s o b n o ś c i  tej zechcą  skorzys tać  nietylko cz łonko­
wie Z. N. P., lecz w szyscy  nauczyciele  (ki), dążący  d o  p og łęb ien ia  w iad o ­
m ośc i  naukow ych .

p. o. N aczeln ika  W ydzia łu
( - )  Janina Komornicka.

31.
I n s t r u k c j a

d la  p o w ia to w y c h  in s tr u k to r ó w  w . f . w  O k r ę g u .

A. O bow iązk iem  pow ia tow ego  in s truk to ra  w. f. jest  d ążyć  d o  p o d ­
niesienia  s tanu  w ychow an ia  fizycznego w szko łach  p o w sz e c h n y c h  w łasnego  
pow ia tu  przez:

1) za in te resow anie  nauczyciels tw a zagadn ien iem  w. f. dziatwy szkolnej 
d ro g ą  krótkich  kursów , konferencyj, p o k a z ó w  lekcyj, refera tów  i w skazów ek  
o rg a n iz a c y jn o -m e to d y c z n y c h ,  h o sp i to w a n ia  lekcyj w szko łach  pow ia tu  
i dyskusy j polekcyjnych , om aw ian ia  p ro g ram u  w. f. i t. d.,

2) s ta ran n ą  i w łaśc iw ą  organizację  w a ru n k ó w  i m e to d  pracy  w. f. na  
terenie w łasnej szkoły , t. zn.:

a) takie rozm ieszczen ie  godz in  w. f. w tygodn iow ym  planie  lekcyjnym, 
które, b ę d ą c  w zgodzie  z p o d s ta w o w e m i w ym aganiam i higjeny 
pracy, u ła tw ia łoby  kore lac ję  w. f. z innem i przedm io tam i,

b )  o p raco w an ie  ro zk ład u  m aterja łu  na cały rok, z uw zględnien iem  
pó r  roku  i loka lnych  w aru n k ó w  pracy,

c) jakna jbardz ie j  ce low e u rządzen ie  p lacu  — b o isk a  — sali,
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d) zaopa trzen ie  szkoły  w n iezbędną  ilość p rz y b o ró w  d o  zabaw , gier, 
ćw iczeń i spo r tów , o ile m ożnośc i  w ykonanych  przez sam e  dzieci,

e) p row adzen ie  p o d rę c z n e g o  dziennika  w. f., zaw iera jącego  — o b o k  
szczegó łow ego  rozk ładu  m aterja łu  ćw iczebnego  —o snow y  lekcyjne 
w szelk iego  typu, oraz  uwagi i sp o s trzeżen ia  w związku z realizacją 
p ro g ram u  i t. d.,

f) o rganizację  szko lnego  Kółka sp o r to w eg o ,  drużyn  zuchow ych  
i harcersk ich , jako  organizacyj, u ła tw ia jących  p ro w ad zen ie  p ro -

• g ram o w y ch  i poza- lekcy jnych  zabaw , gier, spo r tów , wycieczek, 
o raz  ćw iczeń  i g ier p o low ych  typu  harcersk iego ,

3) u trzym anie  ścisłej w sp ó łp ra c y  z k ierow nikam i gm innych  ( re jonow ych)  
o ś ro d k ó w  m etodycznych  w. f. celem uzgodnien ia  prac  w terenie i s k o o rd y n o ­
w ania  wysiłków, dążących  do  p o p raw y  w aru n k ó w  pracy  w. f. w szkołach ,

4) naw iązanie  i u trzym anie  śc is łego  kon tak tu  z insty tucjam i i o rgan i­
zacjam i o charak te rze  w. f. (Komitety W. F. i P. W., K om endy  P. W., 
H arcerstw o , Kluby S p o r to w e)  celem sk o o rd y n o w an ia  p rac  i rozwinięcia  
skutecznej p ro p a g a n d y  w. f. w śród  spo łeczeństw a , b ą d ź  też w celu udzielania  
so b ie  w zajem nej pom o cy  w korzys tan iu  z u rządzeń  w. f. i sp rzę tu  sp o r to w eg o .

5) o rgan izow anie  — w p o rozum ien iu  z P. Inspek to rem  Szkolnym  O k ręg o ­
w ym  Ins truk to rem  W . F. dalsze j sieci gm innych  o ś ro d k ó w  w . !. w powiecie.

B. W  czasie sw ych  w y jazd ó w  do  szkół w pow iecie  pow ia tow y 
ins truk to r  w. f.:

1) b a d a  dok ład n ie  w arunki p racy  w. f. i m ożliw ości rozw o ju  pew nych  
sp o r tó w  w danej szkole  (p ływ anie , w ioślars tw o, sporty  z imowe),

2) hosp itu je ,  w  razie  po trzeby  p row adz i  p o k azo w e  lekcje w. f.,
3) om aw ia  z nauczyciels tw em  uk ład  lekcyj różnych  typów , d o b ó r  

i c e lo w o ść  s to so w an y ch  zabaw , gier i ćwiczeń, o raz  s p o s ó b  pode jśc ia  
nauczyciela  do  dzia tw y i m etody  jego  pracy, p o d k re ś la jąc  ze szczegó lnym  
nacisk iem  z d ro w o tn e  i w y ch o w aw cze  zalety i usterki h o sp i to w a n y c h  przez 
s iebie  lekcyj,

4) udzie la  szczegó łow ych  w sk azów ek  w zakresie  organizacji  i m etod  
pracy.

K oszta  sw ych w yjazdów  w teren  pok ryw a  z funduszów , p rzeznanych  
na  ten cel w b u d że tach  P o w ia to w y ch  i Miejskich K om ite tów  W. F.

C. 1) P ow ia to w y  ins truk to r  w. f. op raco w u je  w  po rozum ien iu  z Panem  
Inspek to rem  Szkolnym  i W ydzia łem  Konferencyjnym p lan  swej p racy  
w  pow iecie , poczem  p rzed k ład a  g o  (d ro g ą  s łu żb o w ą)  K uratorjum d o  za tw ier­
dzenia  najpóźnie j do  ko ń ca  w rześn ia  k ażd eg o  roku,

2) d o  końca  s ie rpn ia  każdego  roku  p rzesy ła  do  K uratorjum  w yczerpu jące  
sp raw o zd an ie  ze swej ca ło rocznej pracy  w pow iecie  w /g . w zoru , który 
będz ie  p o d an y  w jednym  z późn ie jszych  n u m eró w  Dz. U r z ,

3) w sp ó łp ra c u je  z P . Inspek to rem  Szko lnym  n ad  o p raco w an iem  ro cz ­
nych  sp ra w o z d a ń  ze s tanu  w. f. w  szk o łach  pow iatu .

Nr. W. F. 30041/34.
K urator O kręgu  Szko lnego  

(—) Si. Lewicki.
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32.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

S zko ln ic tw o  p o w szech n e .

Przeniesieni z dniem 1 listopada 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

K olodziejow a Marja 
M aniowska Marja

w Biłgoraju Nr. 1 
w Białej Podl. Nr. 2

w Białej Podl. Nr. 2 
w Biłgoraju Nr. 1

24764
26506

Zwolnieni z dniem 31 sierpnia 1934 r. 

M ichalski Stanisław  | p. o. kier. szk. pow. Lublin Nr. 19

NAZWISKO i IMIĘ
• "

stanowisko miejscowość Nr.

Rudzik Romuald  
Kudlińska Elżbieta  
Karpiński Tadeusz 
Dom ańska Wanda

naucz. szk. pow.
n

Ti

Ti

Oubienka 
Siedliszcze 
Tuczna 
Biała Podl.

28023
27951
28288
26082

21160

33.

K O M U N I K A T Y .

w sp raw ie  u lg  d la  w yc ieczek  szko lnych  zw ied za jący ch  K rak ó w  w p o rze
zim ow ej.

Celem umożliwienia zwiedzenia zabytków Krakowa najszerszym rze­
szom młodzieży szkolnej w okresie miesięcy zimowych, Zarząd Miejski 
w Krakowie w porozumieniu z właściwemi Instytucjami w prow adza w po­
rze zimowej dla zbiorow ych w ycieczek  m łodzierzy  szkolnej następu­
jące ulgi w opłatach z ważnością do dnia 30 kwietnia 1935 r.

1. w Miejskim Domu Wycieczkowym w Krakowie ul. Oleandry 4
opłatę za nocleg; zniża się do 80 gr. od osoby za dobę, przy minimum
3-dn iow ym  pobycie. . . . .  ■ u

2. w Teatrze miejskim przyznaje się 50% zniżki od cen normalnych.
3. w Muzeum Narodowem 75% zniżki za wstęp do poszczególnych

oddziałów, co wyniesie po 25 gr. od osoby.
Za wstęp do komnat Zamku Królewskiego na Wawelu pobierane będą 

opłaty po 25 gr. od osoby (75% zniżki), w wypadkach zaś zasługujących 
na szczególne uwzględnienie (wycieczki szkolne z Kresów), Zarząd Zamku 
Królewskiego udzieli wolnych wstępów.
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Z a  w stęp  do  g ro b ó w  kró lew sk ich  na W aw elu , do  S karbca  ka tedra l­
nego  oraz  n a  wieżę zyg m u n to w sk ą  wraz  z op ro w ad zen iem  przez kośc ie l­
nych po  ka tedrze  i op isan iem  zaby tków  p o  25 gr. o d  o so b y  (50% zniżki).

Na u p rzedn ie  zam ów ien ie  sk ie row ane  do  M iejskiego D o m u  W yciecz ­
k o w eg o  o trzym ują wycieczki szko lne  leg itym acje  zb io row e, upow ażn ia jące  
je  do  p rze jazdu  tram w ajam i za zniżoną o p ła tą  po  10 gr. od  o s o b y  dla 
m łodzieży, a po  20 gr. d la  k ierow nictw a wycieczek.

Na życzenie w ysyła  się o ściśle  oznaczonej porze  na dw o rzec  kole­
jow y  au to b u s ,  k tóry  za o p ła tą  30 g roszy  od  o so b y  przyw ozi wycieczkę 
do  D o m u  W ycieczkow ego .

Zg łoszen ia  należy kierow ać do  Z a rząd u  M. D o m u  W ycieczkow ego  
w  K rakow ie  w ed ług  p o d a n e g o  poniże j wzoru.

D om  wycieczkow y p o s iad a  sale z b io ro w e  z łóżkam i, (m aterace , koce, 
bielizna) b ieżącą  ciep łą  i z im ną w o d ę  oraz  centra lne  ogrzew anie , czynny 
jest  bez  przerw y przez ca łą  zimę.

Kraków, dn ia  28 l is to p a d a  1934 r.

W zór deklaracji.

(nazwa szkoły wzgl. organizacji urządzającej wycieczkę).

............................. , dn ia  . . /  . . 193 . .

Do
■ »

Miejskiego Domu Wycieczkowego

w  Krakowie — O leandry  4.

N iniejszem zgłaszam  wycieczkę, obe jm u jącą  . . . o só b ,  w tern m ło ­

dzież żeńska  . . . o só b ,  op iek a  żeńska  . . . o só b ,  m łodzież  m ęska . . . 

o só b ,  op ieka  m ęska  . . . o só b .

Przy jazd  nas tąp i  dnia . . . /  . . . o d  s trony  . . . .  o godzin ie  . . , 

o d jazd  nas tąp i  w k i e r u n k u ........................ dnia  . . . / . . .  o godz in ie  . . .

T y tu łem  zaliczki w ysłano  kw otę  . . . z ł .  na  o d p o w ie d ź  do łącza  się 

znaczek pocz tow y  za . . . groszy .

(dokładny adres).

K urator O kręgu  S zko lnego  L ubelsk iego  orzeczeniem  z dn ia  21 listo­
p a d a  1934 r. Nr. 1 -280 6 0 /3 4  stwierdził, że pp. C h an a  K opelm an  i Małka 
M en d e lso h n  spełn iły  w arunki u s taw o w e  i że służy im p raw o  otw arcia  p ry­
w a tnego  p rzed szk o la  w Lublinie przy ul. Radziwiłłowskiej Nr. 3.

200



Kurator O kręgu  S zko lnego  L ubelsk iego  orzeczeniem  z dnia 14 lis to­
p a d a  1934 r. Nr. 111-24852/34 zezwolił T o w arzy s tw u  W o js k o w o -T e c h n ic z -  
n em u  przy S tow arzyszen iu  Inżynierów M echan ików  Po lsk ich  w W arszaw ie  
na o tw arc ie  w Lublinie Rocznych  W ieczo row ych  Ś lu s a r s k o -M o n te r s k ic h  
K ursów  P ła tow cow ych .

Kurator O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  zezwoleniem  z dnia 14 l is to ­
p a d a  1934 r. Nr. 111-24874/34 zezwolił T o w arzy s tw u  W o js k o w o - T e c h n ic z ­
nem u przy S tow arzyszen iu  Inżynierów M echaników  Polsk ich  w W arszaw ie  
n a  o tw arcie  w Białej Pod l.  Rocznych  W ieczorow ych  S lusa rsko -M on te rsk ich  
Kursów  P ła tow cow ych .

K urator O kręgu  Szkolnego  Lubelskiego orzeczeniem  z dn ia  16 lis to­
p a d a  1934 r. Nr. 1 -27678 /34  stwierdził, że Z a rząd  Zw iązku P racy  O b y w a ­
telskiej Kobiet w P u ław ach  spełnił w arunki u s taw o w e w s to su n k u  do 
u trzym yw anego  p ryw atnego  p rzed szk o la  w Pu ław ach  i że służy mu p raw o 
d a lszego  p ro w ad zen ia  tego przedszko la .

Kuratorjum  O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  p o d a je  do  w iadom ośc i ,  iż 
zos ta ła  zagub iona  u rzędow a pieczęć z god łem  p ań s tw o w em  i nap isem  
w o toku  „P ub liczna  Szko ła  P o w sz e c h n a ” w N asutow ie .

N ak ładem  O ddz ia łu  O św iaty  P ozaszko lne j  K uratorjum O kręgu  Szko l­
nego  L ubelsk iego  zos ta ło  w y d an e  sp raw o zd an ie  z dz ia ła lnośc i  O ddz ia łu  
Ośw iaty  P ozaszko lne j  p. t. „Z O św iaty  Pozaszko lne j  w O kręgu  Szkolnym  
L ubelsk im ” , zaw iera jące  d o ro b e k  O d dz ia łu  O. P . w  dziedzinie ośw ia ty  p o ­
zaszkolnej w ubiegłym  roku. T re ść  w y d aw nic tw a  o b o k  sum arycznego  
sp raw ozdan ia  zawiera jeszcze  m onograficzne  o p raco w an ie  pew nych dziedzin. 
Piszą: p. J. Jan iczek  o ku rsach  p rz y sp o so b ien ia  spo łeczn eg o  w zak ładach
ksz ta łcen ia  nauczycieli na  terenie O kręgu  Szk. Lub., p. B. Nycz o akcji 
teatralnej, p. P. M aślankiew icz  o akcji biblio tecznej, p. A. M oraczew ska  
o t. z. „w yścigu  pracy  sam o k sz ta łcen io w ej” , w reszcie  p. J. K arw ow ska  
o pracy  świetlic  lubelsk ich . S p ra w o z d a n ie  ilustru ją  tablice  i fotografje.

Ze w zg lędu  na treść n iek tórych  m onograficznych  o p ra c o w a ń  s p ra w o ­
zdanie  m oże stać  się w ydatną  p o m o c ą  w pracy  p o szczegó lnych  p raco w n i­
ków  ośw ia tow ych . Jes t  ono  d o  nabycia  w cenie 2 zł. egz. w księgarniach. 
G eb e th n era  i W olfa, oraz „św. W o jc iech a” w Lublinie.

Próby Okręgowego Chóru N auczycielskiego odbywać się będą 
w drugiem półroczu b. r. szk. w następujących terminach: 20 stycznia, 
2 lutego, 24 lutego, 10 marca, 7 kwietnia, 5 maja, 26 maja.
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34.

I. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

Ferd. Ś liw iński.

Co mówią zestawienia statystyczne o stanie szkolnictwa 
w Okręgu Szkolnym Lubelskim w latach 1931/32 i 1932/33.

Cyfry nie kłamią.  Moż na  je uznać  za odzwierc iedlenie  faktycznego 
s tanu  rzeczy,  o ile są ścisłe,  umiejętnie zeb rane  i należycie ob jaśn ione .

G łów ny  Urząd  Statystyczny pod a je  w swoic h  oficjalnych wyda wnic twach  
niewątpl iwie  do kł ad ne ,  s p r a w d z o n e  i od p o w ie d n io  d o b r a n e  w ia dom oś c i  
l i czbowe o szkolnictwie.  Mo żem y  im ca łkowic ie zaufać.  Chod zi  więc tylko
0 rzeczową ich anal izę.

Ma m  przed  s o b ą  roczniki  1931/32 i 1932/33 statystyki  szkolnictwa ,  
w y d a n e  przez G łów ny  Urząd  Statystyczny w latach 1933 i 1934 Inte resujące  
są  dla nas  przedewszys tk iem cyfry, dotyczące  szkoln ic twa  w Ok ręgu  Szkolnym 
Lubelsk im.  Có ż  one  n a m  m ó w i ą ?

Statystyka  szkolnictwa  za r. szk.  1932/33 zawiera po ra ź  p ie rwszy  dane  
s ta tys tyczne  o powierzchni  o raz  za ludnien iu  ok rę gó w i o b w o d ó w  szkolnych.

Należy  zająć  się niemi cho ć  pokrótce .
Pow ierzchnia  O krę gu  Szkolnego  Lubelsk iego  wynos i  31.178 km 2 P o d  

w zględem wielkośc i  obs zaru ,  jaki zajmuje,  okrąg  ten zb liżony jest  do  Okręgu  
Szko lneg o  Łuckiego  (35 754 k m . 2), na to mias t  w p o ró w n a n iu  z naj roz leg le j szym 
okręgiem szkolnym, a mianowicie  Okręgiem Wileńsk im (64 654 k m . 2) jest  
z gó rą  dwukro tn ie  mniejszy,  a p rawie dw a  razy mniej szy od  Okręgu  Szkolnego  
Lwowskieg o  (61.380 k m . 2). Znaczny  o b s z a r  po s i ad a  ró wni eż  O k i ę g  Szkolny 
Brzeski  (56 429 k m . 2), n a tomias t  niewiele od  Okręgu  Szkoln ego  Lubelsk iego
1 Łuckiego  odb ie g a ją  o b sz a re m  okręgi:  Poznański  (42 971 k m . 2), Krakowski 
(42 974  k m . 2) i Wars zaw sk i  (48 627 k m . 2). Bardzo  mały w po ró w n an iu  
z innemi jest  O kręg  Szkolny Śląski  ( W o je w ó d z tw o  Śląskie)  o powierzchni  
4.216 k m . 2.

Odmienn ie  ksz ta łtują  się s tosunki  wzaj emn e o k rę g ó w  szkolnych  p o d  
w zględem  zaludnienia.  O kręg  Szkolny  Lubelski  ma 2 467 266 miesz kań ców  
i p o d  wzg lędem gęs tości  zaludnienia góruje nietylko n a d  Okręgiem Śląskim 
(1.298.352 mieszkańców) ,  lecz także nad  Okręgiem Łuckim (2.084791 
m ie szk ań có w )  i Brzeskim (2 205 108 mieszkańców) ,  a us tępuje  p ie rwszeńs twa 
tylko okręgom:  W arszaw sk iem u  (6 342 639 mieszkańców) ,  L wow sk iemu  
(6.207 662 mieszkańców) ,  Krakows k iemu  (5 233.818 mieszka ńców) ,  P o z n a ń ­
sk i em u (3.200.510 m ie szkańców )  i Wi leń sk i emu (2.901 881 mieszkańców) .

W  związku z gęstością za ludnienia po zos t a ją  g lo ba ln e  cyfry, do tyczące  
i lości  uczniów  w po szczeg ól nych  okręgach  szkolnych .  Z zestawienia tych 
cyfr wynika,  że O kręg  Szkolny Lubelski  z cyfrą 377 008 uczniów(nic)  p o s ia d a  
wyższy  kontyngent  młodzieży szkolnej  nietylko o d  W o je w ó d z tw a  Śląskiego 
(225.585),  ale także o d  O kr ęg u  Szko lnego  Łuckiego (232 478) i Brzeskiego  
(299.321) i jest  p o d  tym wzglę dem niemal równ y Okr ęg ow i  Szk oln emu 
Wileńsk iemu (382 812), a us tępuje  tylko okręgom:  W arsz aw sk ie m u  (894 270), 
L w ow sk ie m u (832.579),  Krakow ski em u (811.507) i Po zn ań sk ie m u  (482.571).
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Ponieważ pod względem wielkości zakresu działania decydujące dla 
każdego okręgu szkolnego są nie tyle cyfry, określające jego obszar i ludność, 
ile przedewszystkiem cyfra globalna młodzieży szkolnej, należy stwierdzić, 
że Okręg Szkolny Lubelski zajmuje pod tym względem wśród innych okręgow 
szkolnych miejsce pośrednie, mimo że obejmuje tylko obszar jednego 
województwa.

O bwody szkolne w Okręgu Szkolnym Lubelskim uszeregować należy 
pod  względem wielkości ich obszaru w następującej kolejności: L ubelski 
miejski (31 k m .2), 2. sokołowski (2.577 km .2), 3. tomaszowski (2.971 k m .2),
4. puławski (3 662 k m .2), 5. b ia lsk o p o d la sk i  (3 745' k m i 2), 6. siedlecki 
(3.750 km 2), 7. chełmski (4 301 k m .2), 8. zamojski (4 903 km. ) i 9. lu­
belski (5.238 k m .2).

Natomiast pod względem zaludnienia obw odu te znajdą się w odmiennej 
nieco kolejności, a mianowicie: 1. lubelski miejski (112 539 mieszkańców), 
2. sokołowski (172 946 mieszkańców), 3. b ialsko-podlaski (215 864 mie­
szkańców), 4. tomaszowski (251 652 mieszkańców), 5. chełmski 276 073
mieszkańców), 6. siedlecki (280 503 mieszkańców), 7 puławski 332.183
mieszkańców), 8 zamojski (401.092 mieszkańców) i 9. lubelski (424.414
mieszkańców).

Najbardziej istotne dla zakresu pracy jest zestawienie obw odów  szkol­
nych Okręgu Szkolnego Lubelskiego według liczby uczniów (mc) szkół 
powszechnych Z tego punktu widzenia uszeregowanie obw odów  szkolnych 
wypadnie w sposób  następujący: 1. lubelski miejski ( 1 4  186) 2. sokołowski 
(26 541), 3. b ialsko-podlaski (30.534), 4. tomaszowski (37 401)- b. chełmsk 
(42.129), 6. siedlecki (43.953), 7. puławski (53.481), 8. zamojski (60 671) 
i 9. lubelski (66.143).

Z porównania tych cyfr wynika, że do najmniejszych obw odów  szkol­
nych w Okręgu Szkolnym Lubelskim zaliczyć należy obwody: lubelski
miejski i sokołowski, a do największych: zamojski i lubelski. Te ostatnie 
są w pcrów aniu  z innemi niewspółmiernie wielkie.

Stan liczbowy zakładów wychowania przedszkolnego, szkół pow szech­
nych, średnich ogólno-kształcących, zakładów kształcenia nauczycieh i szkół 
zawodowych w Okręgu Szkolnym Lubelskim w latach 1931,32 i 1932/33 
ilustrują następujące zestawienia:

1. Zakłady wychowania przedszkolnego (przedszkola).

W r. szk. 1931/32 było na terenie Okręgu Szkolnego Lubelskiego 
61 przedszkoli (16 sam orządowych i 45 prywatnych), z czego, na miasta 
przypadało 43 przedszkoli (10 sam orządowych i 33 prywatnych), a na wsi 
ogółem 18 przedszkoli (6 samorządowych i 12 prywatnych). Analogiczne 
cyfry na rok szkolny 1932/33 przedstawiają się w sposób  następujący: 
ogólna liczba przedszkoli 64 (14 sam orządow ych i 50 prywatnych); ile 
z pośród przedszkoli przypadało w r. szk. 1932/33 na miasta, a ile na wies, 
w zestawieniach statystycznych za ten rok nie podano.

Liczba wychowawczyń w przedszkolach Okręgu Szkolnego Lubelskiego 
wynosiła w r szk. 1931/32 w 61 przedszkolach 81, a w r. szk. 1932/33 
w 64 przedszkolach 77. Wynika stąd, że pomimo zwiększenia się liczby 
przedszkoli o 3 w r. szk. 1932/33 w porównaniu z r. 1931/32 ilość grup, 
dziatwy, oddanej pod opiekę jednej wychowawczyni, uległa równocześnie
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redukcji o 4. Pozostaje to w związku z ogólną ilością dziatwy w przed­
szkolach, która z 2703 w r. szk. 1931/32 spadła w r. szk. 1932/33 na 2402, 
a więc o 301. Znamienne jest również zmniejszenie się liczby przedszkoli, 
utrzymywanych przez samorządy, na korzyść przedszkoli prywatnych.

Ogólna ilość przedszkoli w Okręgu Szkolnym Lubelskim w porównaniu 
ze stanem liczebnym tych zakładów w innych okręgach szkolnych jest 
stosunkowo mała. Najwięcej przedszkoli posiadają okręgi szkolne w Polsce 
środkowej i zachodniej (przeciętnie około 200 na okrąg), najmniej zaś okręgi 
wschodnie (przeciętnie około 50); znacznie więcej jest czynnych przedszkoli 
w miastach (około 60°/o), niż na wsi (około 40°/0). Uzasadnione byłoby 
dążenie do z w iększenia liczby zakładów wychowania przedszkolnego w Okręgu 
Szkolnym Lubelskim.

2. Szkolnictwo powszechne.

a) Publiczne i pryw atne szko ły powszechne. W r. szk. 1931/32 było na 
terenie Okręgu Szkolnego Lubelskiego ogółem 2041 szkół powszechnych, 
a mianowicie 1984 szkół publicznych i 57 prywatnych. Liczba nauczycieli 
w tych szkołach wynosiła 6183 (5980 w szkołach publicznych i 203 w szkołach 
prywatnych), a liczba uczniów 347.900 (342.241 w szkołach publicznych 
i 5 659 w szkołach prywatnych). Z tego w miastach było 140 szkół 
z 1.182 nauczycielami i 59.435 uczniami(nicami), a po wsiach 1901 szkół 
z 5001 nauczycielami i 288.465 uczniami(nicami).

W r. szk. 1932/33 analogiczne cyfry przedstawiały się jak następuje: 
szkół powszechnych było ogółem 2061 (publicznych 2019 i prywatnych 42), 
nauczycieli 6344 (w szkołach publicznych 6160 i w prywatnych 184), dziatwy 
szkolnej ogółem 375.021 (w szkołach publicznych 370.860 i w prywatnych 
4.161), z tego w miastach 130 szkół z 1314 nauczycielami i 63.242 ucz- 
niami(nicami), a po wsiach 1931 szkół z 5030 nauczycielami i 311.779 
uczniami(nicami).

Z porównania tych cyfr widać, że ogólny przyrost szkół powszechnych 
w r. szk. 1932/33 w zestawieniu z r. szk. 1931/32 był stosunkowo niewielki 
(20 szkół), gdy się weźmie pod uwagę normalny przyrost dzieci w wieku 
szkolnym. W lepszym nieco stosunku wzrosła w ciągu tych 2 lat ogólna 
liczba nauczycieli szkół powszechnych (z 6,183 w r. 1931/32 do 6.344 
w r. szk. 1932/33).

T en  stan rzeczy objaśnić można z jednej strony komasacją szkół 
najniżej zorganizowanych, a z drugiej zwiększeniem przeciętnej ilości dziatwy 
szkolnej, przypadającej na jednego nauczyciela. Mianowicie z zestawień 
cyfrowych Głównego Urzędu Statystycznego wynika, że w r. szk. 1931/32 
przypadało na 1 nauczyciela w publicznych szkołach powszechnych Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego 57 uczniów(nic), a w r. szk. 1932/33 przeciętnie 
około 60 uczniów(nic). W każdym razie małego przyrostu szkół pow szech­
nych w tych 2 latach nie można tłumaczyć zwiększeniem się procentu dzieci, 
nie objętych obowiązkiem szkolnym, gdyż do stwierdzenia tego faktu brak 
podstaw  w zestawieniach Głównego Urzędu Statystycznego, lecz zmianą 
stopni organizacyjnych szkół na co wskazuje znaczny procent przyrostu 
liczby nauczycieli.

W podanych wyżej cyfrach bezwzględnych ilości szkół powszechnych 
uderza ubytek szkół w miastach (10 szkół), a przyrost tej kategorji szkół
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po wsiach. Wyjaśnienia tego stanu rzeczy szukać należy najprawdopodobniej 
we wzmożonej akcji komasowania po miastach i miasteczkach szkół niżej 
zorganizowanych ze szkołami najwyższego stopnia organizacyjnego.

W r. szk. 1931/32 było na 1984 publicznych szkół powszechnych 
szkół 1-klasowych 708, 2-klasowych 570, 3-klasowych 225, 4-klasowych 129,
5-klasowych 63, 6-klasowych 44, i 7- klasowych 245, natomiast w r. szk. 1932/33 
na ogólną liczbę 2019 publicznych szkół powszechnych było 1-klasowych 735, 
2-klasowych 572, 3-klasowych 220, 4-klasowych 124, 5-klasowych 63,
6-klasowych 66 i 7-klasowych 239. . .

W objaśnieniach do tych cyfr nasuwają się następujące uwagi: Naj­
większy przyrost w r. szk. 1932/33 w porównaniu z r. szk. 1931/32 zaznaczył 
się w liczbie szkół 1-klasowych (27 szkół), nieznaczny w liczbie szkół 
2-klasowych (2 szkoły), a bardzo poważny w liczbie szkół 6-k asowych 
(22 szkół). Natomiast ubyło w tym samym okresie czasu szkol 3-klasowycn 
(5 szkół), 4-kiasowych (5 szkół) i 7-klasowych (6 szkół), a szkoły 5-cio 
klasowe pozostały liczbowo niezmienione. Poważne zwiększenie się liczby 
szkół jednoklasowych objaśnić należy koniecznością powołania do życ-*a 
szkól najniżej zorganizowanych w obwodach bezszkolnych o slabem zalud­
nieniu, natomiast wzrost szkół sześcioklasowych byt następstwem zlikwido­
wania oddziałów najwyższych (klasy VII) w tych szkołach siedmioklasowych, 
w których frekwencja młodzieży tych oddziałów była zbyt słaba.

Najwięcej uczniów(nic) uczęszczało w r. szk. 1932/33 do szkół siedmio­
klasowych, bo aż 134.137, następnie do szkół dwuklasowych (74.778), 
z kolei do szkół jednoklasowych (50.456), do trzyklasowych (42.171), do 
czteroklasowych (29 691), do sześcioklasowych (22.292), a najmniej do 
pięcioklasowych (17.335) Wielce pocieszającym objawem jest, że do naj­
wyżej zorganizowanych siedmioklasowych szkół powszechnych uczęszczało 
w r. szk. 1932/33 około 36%  wszystkich uczniów, co można uważać za 
duży sukces szkolnictwa powszechnego w Okręgu Szkolnym Lubelskim.

b) Szkoły ćwiczeń. W r. szk. 1931/32 było w Okręgu Szkolnym Lubel­
skim 8 szkół ćwiczeń z 44 oddziałami i 1458 uczniami(nicami), a w r. szk. 
1932/33 również 8 szkół z 47 oddziałami i 1647 uczniami(nicami).

Zwiększenie liczby oddziałów i dziatwy w szkołach ćwiczeń w r. szk. 
1932/33 w porównaniu z r. szk. 1931/32 objaśnia się faktem uruchomiania 
w niektórych seminarjach nauczycielskich wyższych oddziałów szkół ćwiczeń 
w miejsce likwidowanych pierwszych kursów seminarjalnych na mocy ustawy
0 nowym ustroju szkolnictwa.

c) Szkoły specjalne. W r. szk. 1931/32 było w Okręgu Szkolnym 
Lubelskim publicznych szkół specjalnych 3, prywatna 1, nauczycieli 20, 
uczniów(nic) 338, a w r. szk. 1932/33 ta sama liczba szkół z 17 nauczycielami
1 340 uczniami(nicami). Były to mianowicie 3 publiczne szkoły specjalne 
dla umysłowo upośledzonych i 1 szkoła specjalna prywatna dla głuchoniemych.

Jak widać z tego zestawienia liczbowego, szkoły te w latach 1 9 3 i /o 2 
i 1932/33 nie uległy zmianie pod względem ilościowym. Zastanawia jedynie 
nieznaczne zwiększenie w r. szk. 1932/33 ogólnej liczby wychowańców w tych 
szkołach przy równoczesnem zmniejszeniu liczby nauczycieli.

3. Szkolnictwo średnie ogólnokształcące.
W r. szk. 1931/32 było w Okręgu Szkolnym Lubelskim szkół średnich 

ogólnokształcących państwowych 16 ze 153 oddziałami, samorządowych 5
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z 28 o ddz ia łam i, p ryw atnych  22 ze 171 oddz ia łam i,  razem  43 szkó ł z 352 
oddz ia łam i (k lasam i) .  Łącznie uczyło  w tych szko łach  675 nauczycieli (438 
m ężczyzn i 237 kobiet), a m łodzieży było  w nich 9685 (5458 ch ło p có w  
i 4227 dziew cząt)

W  r. szk. 1932/33 było  szkół średn ich  o g ó lnoksz ta łcących  p a ń s tw o w y ch  
16 ze 140 oddzia łam i, s a m o rz ą d o w y c h  5 z 29 oddz ia łam i i p ryw atnych  22 
ze 167 oddz ia łam i, razem  43 szkó ł  z 336 oddz ia łam i (k lasam i)  Łącznie 
uczyło  w tych szkołach 659 nauczycieli (421 m ężczyzn  i 238 kobiet) ,  a m ło­
dzieży by ło  w nich 9104 (5038 c h ło p có w  i 4066 dziewcząt).

Jeśli chodzi o p ry w atn e  szkoły średn ie  ogó lnoksz ta łcące ,  to  przy nie­
zm ienionej l iczbie tych szkó ł  w la tach  1931/32 i 1932/33 liczba oddz ia łów  
zm nie jszy ła  się w nich o 4, a liczba uczniów  o 282 t. j. faktycznie o taką 
ilość  m łodzieży, która  m o g łab y  zapełnić  jed n ą  szko łę  pryw atną . W ynika 
s tąd ,  że frekw encja  m łodzieży  w r. szk. 1932/33 w pryw atnych  szko łach  
średn ich  gw ałtow nie  się obniży ła . Nie o wiele lepszy  s tan  w ykazują  szkoły  
p ry w atn e  s a m o rz ą d o w e ,  w k tórych przy niezm ienionej ilości szkół i zw iększeniu  
się  liczby  o d d z ia łó w  o 1 o g ó ln a  ilość m łodzieży  s p a d ła  z 623 na  569, 
a więc o 54 uczniów (nic) . W p raw d z ie  zm niejszenie  się ogólnej liczby 
uczn iów (n ic)  zaznaczy ło  się rów nież  w szko łach  ś redn ich  p a ń s tw o w y ch  
(z 5125 uczn iów  w r. szk. 1931/32 na 4855 uczniów  w r. szk. 1932/33), 
jednakże  fakt ten należy o b jaśn ić  l ikw idacją  p ierw szych  k las g im nazja lnych  
d a w n e g o  ustro ju  w skutek  s to p n io w eg o  w p ro w ad zan ia  w życie us taw y o ustro ju  
szkolnictw a. N a to m ias t  w p ryw atnych  szko łach  ś redn ich  likwidowanie p ie rw ­
szych  k las g im naz ja lnych  w  r. szk. 1932/33 nie by ło  jeszcze  obow iązkow e , 
a  gw ałtow ne  zm niejszenie  się frekwencji m łodzieży  w tych szkołach  p rzyp isać  
należy  raczej czynnikom  ekonom icznym , niż reform ie us tro ju  szkolnictwa. 
W sk azu ją  na to  cyfry szczegó łow e, do tyczące  frekwencji uczn iów  w p o szczeg ó l­
nych  klasach . M ianow icie  o ile g im naz ja  p ań s tw o w e  w r. szk. 1932/33 w cale 
nie m ają  m łodzieży  w k lasach  p ierw szych  w sku tek  likwidacji tych klas,
0 tyle w g im naz jach  p ryw atnych  klasy p ie rw sze  w r. szk. 1932/33 jeszcze  
is tnieją , a w  liczbie uczniów , uczęszcza jących  do  tych k las  w g im nazjach  
p ry w atn y ch  zaznaczy ł  się ty lko niewielki s to su n k o w o  sp a d e k  w r. szk. 1932/33 
w  p o ró w n an iu  z rokiem poprzed n im , a m ianow icie  z 336 na 266 uczniów .

Z faktu znacznego  obn iżen ia  się frekwencji uczniów  w r. szk. 1932/33 
wynikły d la  pryw atnych  g im nazjów  w O kręgu  Szko lnym  Lubelsk im  znaczne 
trud n o śc i  m aterja lne, z k tórem i szko ły  te m usia ły  się borykać .

Jeśli chodz i  o wyniki eg zam in ó w  dojrza łośc i ,  to w r. szk. 1931/32 
p rzy s tąp i ło  do  tych egzam inów  ogó łem  858 ab itu r jen tów  (519 uczniów
1 339 uczenie), a św iad ec tw a  dojrza łośc i  o trzym ało  758 ab itu r jen tów  (453 
uczn iów  i 305 uczenie). W  r. szk. 1932/33 na 819 ab itu r jen tów  (498 uczniów  
i 321 uczenie) o trzym ało  św iadec tw o  do jrza łośc i 726 ab iturjen tów  454 uczniów  
i 272 uczenie). Cyfry te w skazu ją  na  pew ne, n ieznaczne zresztą , zm nie jszenie  
się w O kręgu  Szkolnym  Lubelskim  liczby ab itu r jen tów  szkó ł średn ich  oraz 
l iczby  w ydanych  św iadec tw  dojrza łośc i,  co w obecn y ch  w aru n k ach  e k o ­
nom icznych  nie m oże być u w ażan e  za o b jaw  ujemny.

4. Zakłady kształcenia nauczycieli.

W  r. szk. 1931/32 by ło  w O kręgu  Szkolnym  Lubelskim  9 sem inar jów  
nauczycielsk ich  (8 p a ń s tw o w y c h  i 1 p ryw atne),  1 ped ag o g ju m  p ań s tw o w e  
i 1 p ryw atne  sem inarjum  ochron ia rsk ie .  Sem inarja  liczyły 121 nauczycieli

206



i 1490 uczniów  w ped ag o g iu m  by ło  14 nauczycieli  i 68 s juchaczy(czek) ,  
' a w s e S S  och ron ia rsk iem  13 nauczycielek  i 45 uczenie. N a ogó lną  
liczbę 332 ab itur jen tów (tek)  w tym że roku  p rzys tąp iło  do  egzam m ów  dojrzą-  

Sc 317 uczniów (nic) i 15 e k s t e r n ó w , a  dyplomy na 
n o w szech n v ch  o trzym ało  323 abiturjen tow . W  r. szk. 1 9 3 2 , 3 3  cytry te u legły  
znacznym  zm ianom . M ianowicie w roku  tym by ło  8 sem inar jow  nauczyciel-  
S K  ze 113 nauczycielam i i 1168 uczniam i(nicam i), p e d a -  

e o e iu m  p a ń s tw o w e  o 13 nauczyc ie lach  i 77 s łu ch aczach (czk ach )  oraz  
1 pryw atne  sem inarjum  och ron ia rsk ie  z 14 nauczycielkam i i 45 ™ icami. 
Z naczne  zm niejszenie  liczby m łodzieży szkolne], w sem ina  jach " J u « y « el 
skich w r szk. 1932/33 o 322 uczn iów  p rzy p isać  należy likwidacji P 'e rw s zycn 
k u rsó w  w sem inarjach  p a ń s tw o w y c h  w zw iązku z .w yk o n a n ,^ a r ^ Sn;^ y
0 us tro ju  szkoln ic tw a. W ynik  egzam inów  dojrza łośc i  w s e m m a n a c h  n a u ­
czycielskich  w r. szk. 1932/33 był nas tępu jący :  na 268 a b i t u r j n t ó w  ( 1 0 /  
uczniów  i 116 uczenie), k tórzy przystąpili  do  egzam inu  V?cy " iów 
d y p lom y  na  nauczycieli szk ó ł  p o w szechnych  260 a b i t u r j e n l (, l t “sUS a
1 114 uczenie) . W yniki egzam inów  do jrza łośc i  w r. szk  1932/33 w skazu ją  
na d o ś ć  znaczne L n i e j s l e n i e  się licaby k an d y d a tó w  „a, nancrycie  . s i k M 
p o w szech n y ch .  Liczba ich jednak  jest  m imo w szy s tk o  jeszcze b a rd z o  d uża  
w o b ec  łaktu, że w O kręgu  Szkolnym  Lubelskim  op ró żn ia  się rocznie  za ledw ie  
k ilkadziesią t  s tanow isk  nauczycieli  szkó ł p o w szech n y ch .

5. Szkolnictwo zawodowe.
Stan szkoln ic tw a z a w o d o w e g o  na  terenie O kręgu  S m o ln e g o  Lubelsk iego  

p rzeds taw ia ł  się w r. szk. 1931/32 p o d  w zg lędem  liczbow ym  w  j  
nasteouiacy- ogó łem  było  w tym ro k u  szkolnym  40 zak ład ó w  kszta łcen ia  
z a w o d o w e g o , ^  m ianow ic ie  24 L k ó l  i . 6  k u rsó w  zaw odow ych ; w, zak ładach  
tych było: w ydzia łów  ro ln iczych  3, p rzem y sło w y ch  i rz.em ^ ' " ^ ziym elio -  
h an d lo w y ch  i adm in is tracy jnych  11, kom unikacy jnych  :zy 1931 /32
racyjnych  1. Nauczycieli liczyły szkoły  i kursy  z a w o d o w e  w 
ogó łem  332 (239 mężczyzn i 93 kobiet) ,  uczn iów  zaś 3032, z k tóryc?  
d ec tw a  ko ń co w e  o trzym ało  815 a b so lw e n tó w . N a d to  liczył O kręg  Szkol y 
L ubelsk i w r. szk. 1931/32 15 ludow ych  szkół ro ln iczych o 56 n a u c z y  eja tt i  
i 494 uczniach  oraz  30 szkół z a w o d o w y c h  doksz ta łca jących  z 226 nauczycie  am
i 3567 uczniami.

W  r szk  1932/33 by ło  w O kręgu  Szkolnym  Lubelsk im  31 z ak ład ó w
k sz ta łcen ia  z a w o d o w e g o ,  a  mianowictó  22 szkól i 9  ku rsów  z aw o d o w y ch  
W  zak ładach  tych by ło  w ydz ia łów  rolniczych 2, w ydz ia łów  przem ysłow y 
i^r z e mie^dniczy ch 21, h an d lo w y ch  i adm in is tracy jnych  10,
mierniczych i m eljoracy jnych  1, gospodars tw *> d o m o w e g o 1 - Nauczycieli 
miały szkoły  i kursy  z a w o d o w e  w r. szk. 1932/33 ogółem  292 (203 mę V“S  k o b i e t ) !  uczniów zaś  2826, z k tórych  św iad ec tw a  ko ń co w e  o trzym ało
888 ab so lw en tó w . N ad to  liczył O kręg  Szkolny Lubelski w r. szlk.
15 lu d ow ych  szkół ro ln iczych z 57 n a u c z y c i e l a m i  i 536 ucznian .
z a w o d o w y c h  d oksz ta łca jących  27 ze 198 nauczycielam i i 3309 uczniam i

Cvfrv te w skazują ,  że w r. szk. 1932/33 nas tąp i ł  znaczny sp a  e 
zak ładów  kszta łcen ia  z a w o d o w e g o  (z 40 w r. szk. WV*2 "®d ^ J ysikieni 
1932/33, zaznaczyć jednak  należy, że sp a d e k  ten dotyczy Prze(J®* s toDniu 
k u rsó w  z aw o d o w y ch  (z 16 k u rsó w  na  9), a tylko w mew

207



szkó ł  z aw o d o w y ch  (24 szkó ł na 22). S p a d e k  ten wyraził się również 
w zm niejszeniu  liczby nauczycieli (z 322 na 292) oraz uczn iów  (z 3032 na 
2826), p rzyczem  jed n o czesn y  w zros t  liczby ab so lw en tów , którzy uzyskali 
św iadec tw a  ko ń co w e  (z 815 na 888) uznać należy za ob jaw  dodatn i.

Stan  l iczbow y lu d o w y ch  szkół rolniczych nie uległ w tym okresie  
czasu  żadnej zmianie (15 szkół), a liczba  nauczycieli i uczn iów  w tych 
szko łach  dozna ła  naw et pew nego  zw iększenia . N a to m ias t  szkoły  za w o d o w e  
d o k sz ta łca jące  zmniejszyły swój s tan  p o s iad an ia  w r. szk. 1932/33 w p o ró w ­
naniu  z r. szk. 1931/32 za rów no  p o d  w zględem  ilości zak ład ó w  (o  3 szkoły), 
jak  i liczby nauczycieli (o 28), oraz  uczniów  (o 258).

W  ogó lnośc i  zatem sk ons ta tow ać  należy w zakresie  szkolnictw a z a w o ­
d o w eg o  w r. szk. 1932/33 na terenie O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  pew ien  
sp a d e k  p o d  w zg lędem  ilośc iow ym , który po w sta ł  niewątpliwie wskutek  
ciężkich w aru n k ó w  ekonom icznych , tem bardz ie j  że szkoły  za w o d o w e  w O kręgu  
Szkolnym  Lubelskim  są  w  przew ażające j liczbie szko łam i p ryw atnem i 
(na 31 szkół i k u rsó w  tylko 5 szkół pańs tw ow e),  k tórych  byt uzależniony 
jest  b a rd z o  silnie o d  zm ian  w  s to su n k ach  g o sp o d a rczy ch .

Analiza danych  s ta tystycznych, do tyczących  szkolnictwa w O kręgu  
Szkolnym  Lubelskim  w latach 1931/32 i 1932/33 d o p ro w a d z a  do  s tw ierdzenia  
ogó ln eg o  zjawiska, po lega jącego  na z ah am o w an iu  w r. szk. 1932/33 no rm al­
nego  roz ros tu ,  a naw et w n iektórych dzia łach  szkolnictwa w ykazuje  kurczenie 
się za ró w n o  liczby szkół, jak i l iczby uczn iów  oraz  nauczycieli. Z jaw isko  
to  jes t  natury  ogólnej i w rów nej, a n iekiedy naw et w szerszej jeszcze  
mierze, u jaw niło  się na te renach  pozo s ta ły ch  o k ręgów  szko lnych  i całego  
Państw a . J e d n ą  z g łów nych  przyczyn  tego s tanu  rzeczy s tanow ią  trudnośc i  
g o s p o d a rc z o - f in a n s o w e ,  ob ję te  m ianem  kryzysu św ia tow ego . S tw ierdzić  
jed n ak  należy, że szko ln ic tw o  O kręgu  Szko lnego  L ubelsk iego  w ychodzi 
w  w alce z kryzysem  n a o g ó ł  o b ro n n ą  ręką, o czem św iad czą  n iew ysokie  
s to su n k o w o  cyfry s p a d k u  pod  w zględem  ilośc iow ym  niektórych typów  szkół 
o raz  frekwencji uczniów  w tych szkołach , p o d c z a s  gdy  pew ne  działy  szk o l­
nictw a (szko ln ic tw o  p o w szech n e )  wykazują  mimo w szystko  w zros t  i lościowy 
szkół, uczn iów  i nauczycieli.

N. B l u m e n t h a l .

K ilk a  u w a g  w  sp ra w ie  n a u cza n ia  p ro p ed eu ty k i f ilo zo fji  
w  sz k o ła ch  śred n ich .

Przeg ląda łem  osta tn io  roczniki Dziennika U rz ę d o w e g o  naszeg o  Kura- 
torjum  i nie znalazłem  tam ani jed n eg o  artykułu  w sp raw ie  przedm io tu ,
0 k tórym  pow iem  (a zda je  się, nie b ę d ę  w n iezgodzie  z ob o w iązu jący m  
p ro g ram em  nau czan ia )— że jest  „u k o ro n o w a n ie m ” nauk, udzielanych w szkole. 
W sz a k  przy nauczaniu  p ro p ed eu ty k i  filozofji nie chodz i  tylko o pew ną  
ilość  n o w o n ab y ty ch  w iad o m o śc i  z zakresu  psycho log ji  i logiki — ale
1 o (cytuję p ro g ram ) „w yćw iczenie  uczn iów  w myśleniu rzeczow em , jasnem , 
śc is łem  i krytycznem , a to  jest — jak w iad o m o  p o d s ta w ą  wszelkiej p racy  
um ysłow ej:  sam odzie lnej i tw órczej:  Bez m yślen ia  kry tycznego niem a w o- 
gó le  sam odzie lnej myśli! A do  m yślen ia  krytycznego pow inna p rzy g o to w ać
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u c z n ia  w ła ś n ie  lo g ik a .  O c z y w iś c ie  p rz y z w y c z a ja ć  d o  te g o  m o ż n a  w te d y ,  
g d y  s ię  o p e r u je  ja k im ś  k o n k r e tn y m  m a te r ia łe m ,  z n a n y m  .* ^  .
p rz e z  u c z n ia  N a  j e d n o  ź r ó d ło  te g o  m a te r ja łu  w s k a ż e  n in ie isz y  a  ty k u ł ,  
C hodz i o  w ła ś c iw y  s to s u n e k  p r o p e d e u ty k i  f i lozofji d o  r e sz ty  P rzed.m io tów , 
n a u c z a n y c h w  n a s z e j  s z k o le ,  z w ła s z c z a  że  i p r o g r a m  n a k a z u je  „ u ś w ia d o m ić  
ro z w in ą ć  i ■ u p o r z ą d k o w a ć  p ie rw ia s tk i  f i lozo f iczne ,  tk w ią c e  w p r z e d m io ta c h  

o n ia” a w ia d o m o  że  ż a d e n  inny  p r z e d m io t  n ie  p r z e n ik a  ta k  „ w s z y s t  
k ie e o  c o  l u d z k i e ”  7 k  w L ś n f e  f J o z o f ja .  O d  teozo f ji  p o p r z e z  k a ż d y  p r z e d -

d o m ^ a ^ y ^  ^ o i o f t c z n e f ; Sn a u ^ z y d e l ° rp^opede™t^ak1*lilo” o ^ i

Z w ią z e l? zPS c a d ep iywsązefc h „ aą  S w a g ą  "P -  s to -
s In e k T o °g ik i  d o  m a te m a ty k i ,  p sy c h o lo g i i ,  d o  l i te ra tu ry  p iękne j .  A le i s tn ie ją

3 ? o „ y  d o j d z i e  d o  p r z e k o n a n ia ,  o jak iem  n a w e t  . f i l o z o f o m  » '  m e  śn i
P rn f  R o z w a d o w s k i  w  sw ej  p ra c y :  „O  z ja w is k a c h  i r o z w o ju  ję z y k a  . 

i C i  i 10211 w v ra ż a  op in ię-  ś c i s łe  lo g ic z n e  m y ś le n ie  w  ż y c iu  c o d z ie n n e m  
w o e ó l e  n^e g ra  rdjyt S e f r o U . . .  c o  k r o k  s p o ty k a m y  s p r z e c z n o ś ć  m ię d z y  
ś c i f t ą  lo g ik ą  a  tw o r a m i  ję z y k o w e m i,  j e i e l i b y ś m y  je ct ic ie li  p r z c i  sz 
S k i  r o z p a t r y w a ć  ( n p .  s tu c h y  c h o d z ą ,  k o l o r o w a  b te l tz n a )  . T a k e  s a m e  
f d a n i e  w y p o w ia d a  p rof.  S z o b e r  ( w s tę p  d o  ję z y k o z n a w s tw a  str .  34). - a ™  
k a n ie  lo g ik i  w ję zy k u  je s t  o c z y w is ty m  b ł ę d e m ” -  p rz y c z e m  P r o Ł & o b e r
p o w o łu je  s ię  n a  ten  s a m  p r z y k ła d  ( „ k o lo r o w a  ^ ' e l ’znav J ’ fC°  C h o ć b y  p o d  
d o w s k i  A je d n a k ż e  s t a n o w is k o  to  m e  je s t  s łu s z n e ,  w e ź m y  c y p 
u w a p e  n o w y ż s z e  w y ra ż e n ie  „ k o l o r o w a  b ie l i z n a ” —  „ jakże  to  ^
o b u r z y ć  log ik ,  w e d łu g  p rof.  R o z w a d o w s k ie g o  —  b ie l iz n a ,  czyli c o ś  b ia łe g  , 
h S t  z a r a z e m  c z e m ś  k o lo r o w e m !  P rz e c ie ż  to  n o n s e n s ,  s p r z e c z n o ś ć  ! A 
w ła ś c iw ie  s p r z e c z n o ś ć  ta  is tn ie je  ty lko  d la  ję z y k o z n a w c y ,  k tó ry  ze s ta w ia  
w v ra z  b ie l iz n a ” z b ia ły m  k o lo r e m  ( z n a c z e n ie  e ty m o lo g ic z n e  w y ra z u ) ,  d la  
3 k a  ”z a ś  b ie l iz n a  n ie  m u s i  b y ć  b ia ła  ( z n a c z e n ie  r e a ln e  w y ra z u ) .  Ż le b y  
h i ,  z jeżyk iem  g d y b y  rz e c z y w iś c ie  z p u n k tu  w id z e n ia  lo g ic z n e g o  zaw ier  
aż  ta k  r a ż ą c e ”  b l ę d y l  P rz e c iw n ie  m o ż n a  p rz y to c z y ć  s z e r e g  p r z y k ła d ó w  
n a w e t  ź p r z y s łó w  l u d o w y c h  -  k tó re  s ą  w  n a jz u p e łn ie j s z e j  z g o d z ie  z  p r a ­
w a m i  logiki" ia k g d y b y  lu d  n a s z  in s ty n k to w n ie  w y c z u w a ł  lo g ic z n o ś ć  czy  
n ie lo g ic z n o ś ć  p e w n y c h  r o z u m o w a ń .  B a ,  n a w e t  w  d z ie ła c h  n a t c h n io n y c h  
n o e tó w  czv  k a z n o d z ie jó w  z n a jd z ie m y  p r z y k ła d y  n a  n a jw y s z u k a n s z e  ro zus r a  ga

1‘  , 'r ierdDoro
z o f j i .  O to  p a r ę  p r z y k ła d ó w  o m a w i a n y c h  p r z e z e m m e  n a  le k c ja c h  p  p 

deu tyk i^arga ;  m i lo śc i  ku  0 jCzyi n ie ” —  „ M iło ść  r o d z i  z g o d ę ,  b e z  z g o d y
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miłości być nie m oże — jedno  z d rug iego  po ch o d z i  i p łyn ie” . Oczywiście, 
jeżeli z a s to su jem y  z asad ę  kontrapozycji  do  p ierwszej części zdan ia  („m iło ść  
rodz i  z g o d ę ”) o trzym am y sąd  „bez zgody  miłości być nie m o że” . Rzecz 
natura lna , że  s tw ierdzenie  tego ro dza ju  w nioskow ania  d o p ro w ad z i  młodzież 
d o  szeregu  pytań: czy Skarga  tę za sad ę  znał, czy w ogóle  znał logikę i t. d. 
zkolei z rodzi się pytanie , czego w ogóle  uczono w szko łach  średn ich  w  nie­
pod leg łe j Polsce. (D laczego  tego działu życia ku ltura lnego  nadzw yczaj 
c iekawego dla  m łodzieży  szkolnej, a b a rd zo  p oucza jącego  dla o b u  s tron  
uczących  się: m łodzieży i nauczycieli, nie uw zględnia  się w należytej mie­
rze w łaśnie  w szkoln ic tw ie?  Przecież m o żnaby  było przytem oprzeć  s ię__
w najszerszej mierze — na natura lnych  za in te resow aniach  m łodzieży!) Na 
te w szystkie  pytania m usi się znaleźć odpow iedź .  Ale gdzie i kiedy o tych 
rzeczach  mówić należy? —  zapyta  nap ew n o  n ie jeden  nauczyciel.  Na to 
o d p o w i e m - - c z ę ś c i o w o  na lekcjach p ropedeu tyk i fil. częśc iow o na lekcjach 
języka po lsk iego  czy historji, a najwłaściw iej i na jd o g o d n ie j  sp raw y  te 
m o żn ab y  było  o m aw iać  na zeb ran iach  kółka historji kultury, które  jak 
sąd zę  — p o w inno  p o w s tać  przy każdem  gim nazjum , ch o ćb y  na gruzach  
p o szczegó lnych  kółek literackich i h is to ry czn y ch .*  A kółko  takie — w obec  
roz leg łości skali zagadnień , p rzekracza jących  nieraz faktyczne w iadom ośc i  
i p rzygo tow an ia  p o szczeg ó ln eg o  nauczyciela  — pow inno  być p ro w ad zo n e  
przez wszystkich  nauczycieli za in te resow anych , a więc nauczyciela  p r o p e ­
deutyki fil., j. po lsk iego  i historji, o ile oczywiście  i inni nauczyciele  nie 
zg łoszą  się do  w sp ó łp racy .  W sp ó łp ra c a  w takim zespo le  silniej złączy 
i sko o rd y n u je  p racę  nauczyciela  p ropedeu tyk i fil. i języka po lsk iego .

Ale w róćm y do  p rzy k ład ó w  na ro zum ow an ia  logiczne, zaczerpnię te  
z „literatury p iękne j” , obow iązkow ej w naszem  szkolnictwie!

1. Z nany  jes t  dy lem at — ze starych  p o d ręczn ik ó w  logiki — „Kalif 
O m ar  kazał spalić  b ib ljo tekę  w Aleksadrji,  ro zu m u jąc” .. .  Zastąp ić  go  m o ­
żna cytatem , znanym  uczniow i już z k lasy  VII, z C yda  (tłum. A. Morsztyna):

„X im ena: Bo jakako lw iek  lerka pad n ie  w krwawym  czynie,
Albo ociec  bez pom sty , a lb o  R odryk  zginie.

Elwira: Ja zaś z o b u  s tron  w idzę  fortunęć łaskaw ą:
Albo R odryka  weźmiesz, a lbo  p o m stę  p ra w ą ” . (Akt V Scena 4)

P rzyk ład  ten zarazem  w skazu je  (czego nie w idać  w przykładzie  trady ­
cyjnym ) na n ieb ezp ieczeńs tw o  używ ania  dy lem atu  w skutek jego odw raca lnośc i

2 P rzyk ład  amfibologji:
„P ro log : Jeśli w as  obrazim y, w naszej jest  to myśli. P rzekonać  

wszystkich, jżeśm y obraz ić  nie przyszli, nikt z nas  nie ch ce” . Zamiast: 
„Jeśli was obraz im y, w  naszej jes t  to myśli p rzekonać  w szystkich , żeśm y 
obrazić  me przysz li” Sen nocy  letniej. Akt V Scena I.

3. Analiza ro zum ow an ia  pośredn iego :
a) Le gen d re  de  M. Poirier. Akt I Scena  IV.

„Verdelet: Le pere  de M oliere etait tap iss ier ,  ce n ’est p a s  une
ra ison  p o u r  q ue  to u s  les fils de  tap iss ie r  se  c ro ien t p o e te s”

b) Cicero: D e  officiis III 35.
Q uid  hones tum  sit, id e sse  aut so lum  au t  sum m um  bonum ; quod

autem  bo n u m , id certe utile; ita, qu id q u id  hones tum , id utile — i t. d.

. .  . Zagadnienie Kota kulturoznawczego w now em  gimnazjum jako wybitnie ważne 
znajdzie w przyszłości osobne om ów ienie (przyp. redakcji).
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4. Z a m ia s t  p rz y k ła d u :  „ W s z y s c y  K re te ń czy c y  k ła m ią  -  p o w ie d z ia ł
K re te ń czy k  i t. d . ” u t y ć  m o ż n a  cy ta tu  z „Lilii W e n e d y ” :

Ś l 3z: M o ja  n i e b o s z c z k a  m a tu la  m ó w i ła ,  że k ła m s tw e m  w y jd ę  n a
p a n a  —  to  k ła m s tw o ,  c o  mi m a tu la  m ó w iła  o  k ła m s tw ie — E rg o :  j e ^e lł w ,? c 
m ó w i ła  k ła m s tw o ,  p o w in n a  b y ła  z r o b ić  tern fo r tunę . . .  U m a r ł a  g o ła  jak  
L a z a r u s ” . Akt IV S c e n a  11.

5. Sz. S z y m o n o w ic z :  Ż eń c y ;
O lu c h n a :  A  c z ę s to k r o ć  p r z y c z y n ą  b y w a  n ie p rz y c z y n a  .

J e s t  to  z n a n y  so f izm a t  „ n o n  c a u s a  p r o c a u s a ” — d o ś ć  d z iw n y  w  u s ta c h  
d z ie w c z y n y  w ie jsk ie j!

*  '
ik %

O g ra n ic z a m  się  d o  tych  kilku  p r z y k ła d ó w .  I lu s t ru ją  o n e  —  ja k  mi 
się  z d a je  w y c z e r p u ją c o  to ,  o co  mi c h o d z i .  C z a s  n a jw y ż s z y  z e rw a ć  ze 
s ta re m i  p o d r ę c z n ik a m i  i zw ró c ić  się  p r z e d e w s z y s tk ie m  d o  l i te ra tu ry ,  zn a n e j  
u c z n io m ,  w z g lę d n ie  d o  o t a c z a ją c e g o  n a s  życ ia .  I leż to  „ k l a s y c z n y c h  P rz y ­
k ł a d ó w  m o g ła b y  m ło d z ie ż  z a c z e r p n ą ć  cz y to  z g az e t ,  p r z e m ó w ie ń ,  c o d z i e n ­
nej m o w y  i t. d. U c z m y  ją  s a m o d z i e ln e g o  s z u k a n ia  z a d a ń  lo g ic z n y c h ,  
n ie  n a r z u c a jm y  jej g o to w y c h  w z o r ó w ,  a  w te d y  o s ią g n ie m y  b a r d z o  wiele: 
p o  p ie rw sz e ,  n a u c z y m y  m ło d z ie ż  s a m o d z ie ln e g o ,  k r y ty c z n e g o  m y ś le n ia ,  
a  p r z e d e w s z y s tk ie m  c z y n n e g o  u s to s u n k o w a n ia  s ię  w o b e c  życ ia  ( c z e g o  ż ą d a  
o d  n a s  p r o g r a m ) ,  p o  d ru g ie ,  u t r z y m a m y  z w ią z e k  p r o p e d e u ty k i  fil. z in n e m i 
p r z e d m io ta m i  n a u c z a n ia  ( n a w e t  h u m a n is ty c z n e m i) ,  p o  trzecie ,  p r o p e d e u ty k a  
p r z e s ta n i e  b y ć  p r z e d m io te m  „ a b s t r a k c y jn y m ” , a  o k a ż e  s ię  n a d z w y c z a j  ż y ­
c io w y m ,  p r a k ty c z n y m  i z a jm u ją c y m ,  a  d o  te g o  w ła ś n ie  d ą ż y m y .

W  a r ty k u le  s w o im  o m a w ia m  ty lk o  s to s u n e k  log ik i  do^ „ l i te ra tu ry  
p ię k n e j” , p o m i ja m  z a ś  n a u k ę  o ję zy k u  z p u n k tu  w id z e n ia  log ik i ,  o tej b o -  
w iem  s p r a w ie  p i s a n o  ju ż  u n a s  w ie lo k ro tn ie  ( H a b u r a ,  W ą s ik  i inni) ,  z te g o  
s a m e g o  w z g lę d u  n ie  p o r u s z a m  k w e s t j i  „ p s y c h o lo g i z o w a n ia  n a  le k c ja c h
l i te ra tu ry .  

Jan Fil ipek .
I. D yżu ry  szk o ln e .

D y ż u ry  s z k o ln e  s t a n o w ią  b a r d z o  w a ż n y  o d c i n e k  w c a ło ś c i  p ra c y  w y ­
c h o w a w c z e j  sz k o ły .  Z a s i ę g  ich  t e re n o w y  je s t  n iew ie lk i ,  g d y ż  o b e jm u je  
ty lk o  s z k o łę  i jej n a jb l iż szy  o b w ó d  —  p o d w ó r z e  sz k o ln e .  R o z k ła d  w  c z a ­
sie  za le ży  ś c iś le  o d  o rg an iz ac j i  d n ia  s z k o ln e g o .  D y ż u ry  b o w ie m  w y p e łn ia ją  
w sz y s tk ie  t. zw. w o ln e  ch w ile  w  p r a c y  s z k o ln e j  dz ia tw y :  prz.erwy m ię d z y -  
le k c y jn e  i c z a s  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  lekcy j.

S z c z u p ł a  r a m y  w  p r z e s t r z e n i  i c zas ie  n a s u w a ją  k o n ie c z n o ś ć  g łę b s z e g o  
p r z e m y ś le n ia  z a g a d n ie n ia  d y ż u r ó w  sz k o ln y c h ,  o r a z  lo g ic z n e g o  i r a c jo n a l ­
n e g o  u ję c ia  w  fo rm y  rea lizacj i .  W o l n e  c h w ile  w p ra c y  d z ia tw y  n a  te ren ie  
sz k o ły  n ie  s ą  w ła ś c iw ie  ch w ilam i  w o ln e m i,  s ą  b o w ie m  j e d y n ą  s w o b o d n ą  
m o ż l iw o ś c ią  n a tu ra ln e g o  u ja w n ia n ia  się  z a in te re s o w a ń  d z ieck a ,  te re n e m  
w y z w a la n ia  się  in s ty n k tó w ,  o k a z ją  d o  u cz y n ie n ia  z a d o ś ć  in s ty n k to m  z w ł a ­
sne j  w o li .  K aż d e  z a c h o w a n ie  s ię  d z ie c k a  o d z w ie r c ie d la  d r z e m ią c e  w m e m

* Artykuł dyskusyjny (przyp. red .)
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potencjały , w skazu je  w ychow aw cy  d rogę p o s tę p o w a n ia  z niem jako  indy­
w iduum  i jako  członkiem grupy. W y ch o w a w c a  zatem m a  m ożność  poznać  
przekrój psychiczny  dziecka, szczególn ie  jego  ak tyw ność  i tkwiącą w niej 
siłę, n iezbędną  do  no rm alnego  w ykonyw ania  pracy.

Nie u lega w ątpliw ości,  że takie chwile  wolne, już sam ym  sw ym  na­
turalnym  biegiem, a w szczególności przez o d p o w ie d n ią  organizację, 
w szczep ia ją  w duszę  dziecka w s p o s ó b  p o d św ia d o m y  pew ne  form y życia 
spo łecznego . Dziecko, w ykorzystu jąc  pauzę, p o s tęp u je  tak, jak przyw ykło  
p o s tę p o w a ć  codziennie  na szarej ziemi, rzuca się tam, gdzie zm usza  je 
jego  w łasny  instynkt, p o p ę d  i cechy fazy rozw ojow ej. O tacza  je w ó w czas  
jed n a  a tm osfera  natury, na której tle ja sk raw o  uw ydatn ia ją  się różnice 
w ro d zo n e  i to  szczególnie  w zagadnieniu  s to sunku  dziecka do  dziecka. 
P o d p a trzy w szy  ten s tosunek , w ychow aw ca  kieruje jego bieg w m yśl n iepi­
sanych  form życia spo łecznego , po legających  na p rak tycznem  p rzek sz ta łca ­
niu po jęć  o m oralności.

D yżurow an ie  w  czasie  pauz  jes t  obow iązk iem  w ychow aw cy . D o  nie­
d aw n a  p o jm o w an e  ono  było  jako  stek m echanicznych  zab iegów , aby dziecko  
nie m og ło  pó jść  w  kierunku działania  d o b reg o  niekiedy instynktu, a b y  nic 
nie d o k o n a ło  z p o b u d e k  w łasnego  za in teresow ania .  D z ia ła lność  w y ch o ­
w aw cy  — dyżurnego  po lega ła  p rzedew szystk iem  na h a m o w a n iu  p ęd u  do
czynu, na  tam ow an iu  w ypo w iad an ia  się zajęciem.

D ziecko  np. nie miało p raw a wziąć kredy  do  ręki, by  kreślić uznane 
p rzez  siebie twory, p isać  liczby lub wyrazy; nie m og ło  p o d e jść  do  m apy , 
p o b aw ić  się w szukanego  i t. p.

D yżurow anie  w szakże to akc ja  w ych o w aw cza  na krótkim terenie, to 
żyw a im pulsy w na inicjatywa sk ie row yw ania  na tu ra lnych  dążnośc i  dziecka 
w odpow iedn ie  system ow i w ychow ania  łożyska , to nag inan ie  w ybryków , 
jak o  m o m en tó w  ak tyw nego  u s to su n k o w an ia  się dziecka do  św iata  zew nętrz­
nego, do  um ora ln ia jących  poczynań  na tle życia k lasy  i szkoły. D ziecko
w chw ilach w olnych  musi odna leźć  sam o  siebie.

D yżurow anie  zatem po legać  będz ie  na czynnem  — pozy tyw nie  — 
p rzebyw an iu  nauczyciela  w śró d  dziatwy.

Z tern wszystkiem  wiąże się ściśle o rganizacja  d y żu rów  nauczycielskich 
na  terenie szkoły. O becn ie  p rak tykow any  zwyczaj przydzielania  dyżuru  
jednem u  nauczycielowi na jeden  lub d w a  dni w ram ach  ty godn ia  nie 
uw zględnia  c iągłości linji w ychow aw czej  jaką  na tle ogó lnych  dyrek tyw  
w ytacza sobie  n iewątpliw ie każdy w ychow aw ca .  P o lep szy ła  znacznie  sy ­
tuację  koncepc ja  ogn iskow ania  najw iększej liczby p rzed m io tó w  danej klasy 
w  ręku w ychow aw cy  tej klasy. Ale n ic— zda  s ię —nie stoi na p rzeszkodzie ,  
ab y  p o w yższą  koncepc ję  rozciągnąć  i na  dyżury  szkolne . Nauczyciel dla 
g run tow nie jszego  poznan ia  dziatwy i ca łkow itego  z rea lizow ania  zam ierzenia  
w ych o w aw czeg o  winien pełnić  obow iązki dyżurnego  przez* czas  d łuższy 
bez  przerw y. D yżury  zatem, ak tualne  dzisiaj na  terenie szkół, winny być 
przynajm niej d w u tygodn iow e  lub  m iesięczne, zależnie o d  w aru n k ó w  loka l­
nych. P rzem aw ia  zatem  jeszcze m otyw  o d rę b n e g o  — na  tle w łaściw ości 
psych icznych  i zdo lnośc i  tw orzenia  s ą d ó w — oddz ia ływ an ia  w ychow aw czego  
przez każdego  nauczyciela . W y ch o w aw ca ,  p rzeb y w a jąc  z dziatwą czas 
d łuższy  w ytw arza  praktycznie  pew ien  sys tem , regułę  sw o ich  w ym agań, 
k ró rą  dziatwa p rzysw aja  sobie  i s ta ra  się w łasne  p o p ę d y  uk ładać  szlakiem 
„zrozum ianej m yśli” .
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Nie znaczv to  w cale , aby  nauczyciel,  nie pełniący „urzędow ego  d y ­
żuru” , nie miał brać  udziału w czynnem przebyw aniu  z d m t w o  P rzeciJ j * ^  
w c7ak nauczyciele  danej szkoły razem z kierownikiem są  p rzedew szys  kiem 
w ychow aw cam i i w ychow anie  jest  ich p ie rw szą  t ro sk ą  i obow iązkiem . 
W ych o w an ie  nie ogran icza  się do  klasy, gdyż jako takie nie zna  granic 
w ciska  sie niby m ackam i — we w szystkie  zakam ark i życia dziecka. C hcąc  
tedv  racjonalnie  prow adzić  akcję w ychow aw czą, należy dok ładn ie  poznać  
te zakam arki które na p łaszczyźnie  znanego  śro d o w isk a  w ystępu ją  jako 
zw ierc iad ło  najisto tn iejszych za in te resow ań  dziecka, jako  odbic ie  jego m e- 
zagm atw anego  św iata  w ew nętrznego .

les t  to  zagadn ien ie  — praktycznie b io rąc  -  n ie ła twe. D la tego  też, by 
mu sp ro s ta ć  i b y ć ” tam, gdzie  czasem  w ychow aw ca  byc me może należy 
Zorganizować dyżury  . p o ć r l d m e ” p rzez  pow o łan ie  d o  w sp ó łp ra c y  .D r a -  
żyny dyżurnych” , z łożonej z uczniów klas s tarszych.

W iad o m em  jest nam  do b rze ,  że dziecko interesuje Prze d ew szys kiem 
akcia ruch  i to  niezależnie od  przeżyw anej fazy rozw ojow ej.  Najogólniej 
sza  różnica  w za in te resow aniach  po lega  na natężeniu kierunku i] |ego zw^ .
ledno  dziecko jest więcej in trowertykiem inne ekstrawertykiem. S tąd  Ptyn 
caHnawicie u s to su n k o w an ie  ai« dziecka d o  b e z p o ś r e d n i o  o t o c z e ń , t o d z *
, n nnc7vnań  i rezultatów. P ierw sze dziecko g łęboko  p rzezyw a sw oje  
czvnv iest o b o w iązk o w e  „z p rzek o n an ia” , p racu je  pow oli i z nam ysłem . 
S e  -  p racu je  szybciej, dąży najk ró tszą  d ro g ą  d o  chwili, w której m oże 
p o S z i e ć :  „już z ro b io n e” i jest go tow e przyjąć now e polecenie .

* Skoro  m yśl p o w o łan ia  uczniów d o  w sp ó łp racy  już dojrzała , czynimy

& kri
za in te resow anie  dziecka: akcję i pow ierzam y uczniowi czynność  taką, jaka 
iest d la  n iego d o s tęp n a ,  jasna , z rozum iała  i wykonalna.

D o tego  celu  n ada ją  się zw łaszcza  pierw sze  m iesiące nauki szkolnej. 
Ileż to p o u czeń7 p o l e c e ń  daje  szkoła  dziecku w tym czas ie?  Ile razy 
m u s i  k a ż d e  pouczen ie  p rzy p o m n ieć?  He energji idzie na zgranie dziatwy 
w czasie  p rzerw  międzylekcyjnych i przyzw yczajenie  d o  godziwej rozrywki? 
He i e s t  m o m en tó w  l a ż n y c h  i c iekaw ych, k tórych w ych o w aw ca  m e widzi, 
a  o 1 k tórych  ze w zg lędu  na wagę ich znaczenia  d la  pracy  w ychow aw czej  
i d o b ra  w ychow anka , wiedzieć przynajm niej pow in ien?

Z drugiej znów  s trony  dziecko w p ie rw szych  m iesiącach nauki o rg a - 
nizuie sam o  siebie. M im o zaw sze  do b ry ch  chęci i n ieznanego  niekiedy 
w v s ł k u  dziecko obarczone  j e s t - j a k  zresztą  każdy  człowiek -  zdo lnośc ią  
zapom inania .  T o  w łaśnie  zap om inan ie  w ykorzystu jem y w celu  zorgan izo­
w ania  „D rużyny dyżurnych  . . Kłrił- w ip lk a

O to  zdarzy ło  się, że n ocą  p ad a ł  deszcz  i p o w sta ło  b ło to , w ie lk a  
l i c z b a  d z i e c f  przyzw yczajona  w okresie  p o g o d y  do  mniej s ta rannego  wy­
c ie ra n ia ^ o b u w ia "p rz e c h o d z i  i dziś  spoko jn ie  przez kratę, b ło to  do
klas Nauczyciel dyżurny zw racał uw agę  ca łem u szeregow i dzieci. N ad  
rh n d z a  coraz now e grupki. Ale obow iązk iem  dyżuru jącego  jest być w szę ­
dz ie” Musi się zatem z tego pos te runku  odda lić ,  w iedząc  jednocześnie, 
że posterunek ten w danej chwili powinien b yć  obsadzony.
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Znając już dzieci, przywołuje chłopca ze slarszej klasy, k tó r v -b y w a  
często -  przygląda się nauczycielowi w jego pracy, dając mu takie mniejs r s ,f;-..’r ui ,uta| irób 'v°ia' "'W pr̂yidd. d, k“ łzmienić -  albo ja . Zanim uczeń zorjentuje się w nowej dla niego, a do­
stępnej sytuacji juz pracę wykona. Pierwszą zapowiedzianą zmianę należy 
bezwzględnie wykonać. Oczywiście zmieni go  nie nauczyciel, jeno chłopiec, 
uczeń któremu w ychowawca powie: „Idź do drzwi wejściowych, tam stoi

p rzy j 'd S  do mnie”Z*r°  *° ° °  °"  r° bi’ ° Zy1' zastąpisz S°> a on niech

„ n}aP]y. dwóch chłopców . Na drugi dzień polecamy im tę samą  
czynność lub inną, zależnie od okoliczności, ale nie wolno ich zostawić  
bezczynnie. Zastępstwo pełnić będą znów nowi uczniowie.

W ten sp o só b  samorzutnie, na gruncie rzeczywistych potrzeb, drogą 
wykonywanych czynności, tworzy się „Drużyna dyżurnych”. Członkowie  
jej spełniają powierzone sob ie  obowiązki, przynoszą raporty, ujawniają 
najbardziej opornych, s łow em  czynią, nie wiedząc, kim są. Równolegle  
p j * ® ,  zach° dz4 wielkie przemiany w procesach psychicznych uczniów.  
Przedewszystkiem więc koncentracja wysiłku, sam odzielne radzenie sobie  
I ? ? ?  nieprzewidzianych, przyzwyczajanie do formy komunikowania  
I L i  !  !  ym dyżurnym (nauczycielem), hartowanie woli, potęgowanie  

chęc postępowania w mysi pewnej praktycznej zasady, rozwijanie poczucia
nfvntńe/<?n'a h J ? nej p o s ta w y  D u r s k i e j ,  w re szc ie  o d czu c ie  za d o w o len ia ,  
p ły n ą c eg o  z za d o ść u c zy n ien ia  instynktowi p okazania  się.
»  1, 0 * ?  zdawanych dorywczo każdego dnia, a formalnej
w każdą sobotę, jako na rzeczywistych przesłankach, w ychow aw ca buduje 
sąd o poziom ie wychowawczym  dziatwy szkolnej, a przedewszystkiem po-r!LWl:branlCh '?'rkÓW ,Ur.nkC‘i 1 lch wr° d z o n e  zdolności do ™rdcy 
*  [  , k|erunku. Gdy już „Drużyna” wewnętrznie jest zorganizowana, 
pow iedzm y wychowana w pożądanym kierunku, można przystępić do zor­
ganizowania zewnętrznego.

nnwiHpeWn  łrZtlK'fT l a pracy org anizacyjnej obejmie kilka punktów, a mia- 
? H t ^ n ^  wyznaczenie drużynowego; 2) wyznaczenie stałych

wek dla Poszczególnych dyżurnych; 3) danie pewnych uprawnień 
funkcyjnych drużynowemu; 4) wprowadzenie znaków (opaski, oizełki) dla
sieWw8 riflranPł0ZnaHla UCZma .dyżurui3ceg°; 5) ustalenie form komunikowania  
się w ciągu tygodnia z wychow aw cą — dyżurnym; 6) wyznaczenie miejsca 
, ?asu tygodniowych zbiórek dla o m ó i i e o ia  bilans,, z wykonania S  
W tygodniu ubiegłym i naszkicowania dyrektyw na tydzień następny.

szczególną uwagę zasługują uprawnienia funkcyjne drużynowego,  
dotyczące w pierwszym rzędzie zakresu natychmiastowych ingerencyj w nie­
których wypadkach. D o tego zakresu należy: godzenie kłócących sie ucz­
niów, położenie kresu bójce, przedstawienie walczących w ychow aw cy, zao-
Łżanka?n,ktrt8| 5  n S°  przybyłźł do szkoły, zaopiekowanie się kolegą (ko-  

pierwszy raz przybył do szkoły i nie zna now ego terenu, 
dopilnowanie placówek na całym terenie, pełnienie zastępstwa i t. p.

1)i Z  biegiem czasu w miarę zżywania się dziatwy z wykonywanemi  
zynnościami nadajemy „Drużynie” oraz pewnym funkcjom cechy organizacji 

wojskowej. Rozmiary stosowania formy wojskowej om ów ię w drugiej części.

* Zdania p r zy to czo n e  z realnych poczynań.
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T a k  pojęta rola ucznia dyżurnego,  wykon ana  należycie,  n iewątpl iwie 
wzbudzi  poszanowan ie ,  szacunek  i pos ł uch  u dziatwy,  a uznanie wśród  
s ta rszego  społeczeńs twa.

2) O b o k  tych zdobyczy  członkowie „D rużyny” przygotują  się do 
czynnego, udziału w organizacjach s tarszych w późnie j szem życiu społecz-  
nem,  jak’ np. w Strzelcu, St raży Pożarne j ,  Lidze Morskiej  i Kolonjalnej  i t p.

„Drużyna  dyż ur ny ch” d a n a  jest do  p o m oc y wychowawcy.  T e n  ostatni 
i uczniowie wykonują  wspólnie  to, co dziś  spe łnia ją  somi nauczyciele.

Z uwagi  na to, że przekrój  psychiczny  ka żdego  os ob n ik a  jest  inny, 
że życie indywidualne  i życie spo łeczne  w szczegółach  układa  każdy wy­
c h o w a w c a  p o d  innym kątem psychicznym, podk reś la l i śmy konieczność 
dy żu rów miesięcznych.  Do tego czasu  musi  być dok ro jo na  kadenc ja  
dru żyn ow ego  (cz łonkowie  „Drużyny” m o g ą  pełnić obowiązki  przez cały 
rok szkolny).  T y m  s p o s o b e m  angażuje  się większą l iczbę uczniów do 
wykonywania  t rudniej szych zada ń  — zada ń  k o m enda n ta  — wymagaj ących  
zdrowej  samodzie lne j  inicjatywy i bys t rośc i  orjentacji  w takich sytuacjach,  
jakie przynosi  nam życie szkolne  w każdy  szary dzień pracy.

Jeżeli chcemy,  aby  dziecko  w czasie po byt u  w szkole wyrobi ło  w s o ­
bie t rwałe  dyspozyc je  do  ak tywnego — produktywnie  — us to su n k o w an ia  się 
d o  zagadnień  życia sp ołe cznego  i obywate l sk iego,  to należy do pu śc ić  je 
do tych wszystkich dziedzin pracy na  terenie szkoły,  które są  wiernem 
odbic iem rzeczywis tego życia w państwie.  Dziecko  musi  być  czynne;  nie 
w olno  nauczycielowi  robić tego, co m oże  i powinien z robić  uczeń!

II. S to s o w a n ie  fo rm y  w o js k o w e j  w  d y ż u r a c h  sz k o ln y c h .

Lemiesz  i miecz to narzędz ia  s łużące o d  wieków życiu i bezpieczeń ­
stwu ludzkiemu. P ie rwszy  — to sy mb ol  pracy  go sp odarcze j ;  drugi  — to 
sy mb ol  bezpieczeńs twa,  gwarantu jący  sw o b o d n y  rozwój  p a ń s tw a  i jego 
obywatel i .

O b a  sy m bo le  stały się ideą i celem dążeń  epoki  współczesne j ,  a na j ­
silniej wystąp iły w dziedzinie w ychow an ia  m ło de go  pokolen ia .  P ie rwszy 
z e ś r odkow a ł  się w kierunku „wychowan ia  g o s p o d a r c z e g o ” i p rzenikną ł  
wszystkie  prog ra my  wy chowawcze ,  nie b u d z ą c  w opinji  publ icznej  żadnych  
zastrzeżeń;  drugi  s pr ecyz ow any  jest  w „przysposo bien iu  w o j s k o w e m ” , 
które nie przyjęło się jeszcze całkowicie w szerokich masach .

A przecież war tość  życ iowa tych dw óc h  k ie runków pracy  jest  j ednaka .
Dlatego  też, s tawiając p ow yższ e  zagadnienia,  miel iśmy na  myśli p o b u ­

dzenie uwagi sfer za in te resowanych  kwes tją  w ycho w yw ani a  w kierunku 
„prz ys pos ob ie n ia  w o j s k o w e g o ” na tych te renach  pracy grupowej ,  na których 
może  być  ono  pos tawione  na  poz iomie,  w y m aga ny m  wsp ó lc zesn em życiem 
pa ńs tw a i narodu .

Te re n e m  takim jest  szkoła.
„Szkoła  ma  już tego d o ś ć ” — po wie  ktoś bez namysłu .
Słusznie.  Ale nam nie chodzi  o jakąś  n o w ą  organizację w o j s k o w ą  na 

• t e re n i e  szkoły,  z karabinami ,  ze s ta tu t em . ,  j eno chodzi  nam o w p l e ­
c e n i e  „ p r z y s p o s o b i e n i a  w o s k o w e g o ” w d z i s i e j s z e  ż y c i e  
s z k o l n e  tak, by powol i  s tawało  się pragnieniem ucznia,  a obycza jem 
i t radyc ją  szkoły.
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S tos ow an ie  formy wojskowej  w szkole,  zwłaszcza  w dyżurach  szkol ­
nych,  pojęte być musi  ogólnie jako metod a  poc zyn ań  wychowawczych ,  
a szczególniej  j ako ksz ta ł towanie zdecyd ow ane j  po s ta wy ucznia w o b e c  
funkcyj życia społecznego  szkoły i ś rodowiska ,  poczuc ia  obo wiązku  i go ­
towośc i  wykonania  każdej  czynnośc i  z godną ,  rycerską  i sprężys tą  pos t awą.  
W  takiem rozumieniu s t o s o w a n a  być  może  i pow inna  przedewszys tk iem 
tam, gdzie  uczeń starszy może  względem swych ko le gów  spe łnić funkcję 
„n adr zędną ” .

S toso wanie  formy wojskowej  w dyżurach  szkolnych real izuje w ścisłem 
znaczeniu wychowa nie  ob yw ate l s ko  - pańs t wowe ,  kształ tując typ pra cown ika  
i bo jownika ,  umie jącego  wszędz ie  za ch ow ać  ład,  po rząde k  i formę. Dzięki 
niej uczeń zdobędzie  p o d s ta w ę  — w pos taci  po ż ą d a n y c h  n a w y k ó w  — do 
organizowania  sa m ego  siebie.

Sp oł eczeńs tw o  polskie musi  umieć  organ izow ać  się i o rgan izować  
własną  pracę,  musi  odczuć  pot rzebę  ładu,  po rząd k u  i formy i wreszcie  
mus i  t ego chcieć.

Ewoluc ja  woli spo łeczne j  w tym kierunku musi  iść przez kształcenie 
predyspo zycy j  woli  j ednos tek  w szkole  w jej wy chow aw czyc h  pr og rama ch  
z szerokiem uwzględnieniem formy wojskowej  jako wzoru  ładu  w organ i ­
zowaniu  pracy  wychowawczej .  T a  os ta tnia winna  być opar ta  o rzeczywiste 
życie szkoły w da n e m  ś ro d o w is k u  i z niego wypływać .

Po w yższ e  ogólne  założenia  łatwiej  szkoła  zrealizuje wów czas ,  jeżeli 
do  „apara tu  w y c h o w a w c z e g o ” włączy uczniów — cz łonków  „D rużyny” .

„Drużyna  dyżur ny ch” wyko nywać  będzie wszystkie  dyżury,  jakie na 
przestrzeni  roku szkolnego  przewidz i  p lan  w ych ow aw czy szkoły.

A więc: 1) Dyżury  w czasie pauz  i p rzed  rozpoczęciem lekcyj
a) przy drzwiach wejśc iowych do  budyn ku  szkolnego ,
b)  na kory tarzach i w klasach,
c) na p o d w ó rz u  szkolnem. , .

2) Pr ow adzeni e  na ranną  modl i twę  i ustawienie.
3) Dyżury  w czasie uroczystośc i  szk. i pańs tw ow ych

a) w o b e c  sz tandaru ,
b)  warta  h o n o r o w a  przed  orłem.

4) Dyżury  w niedziele:
a) zbiórka  klasami,
b) p row adzenie  d o  kościoła,
c) p o rz ą d e k  w kościele.

5) Dyżury  w świetlicy, bibl jotece,  czytelni,  na wycieczce  i t. p. p rze­
jawach  życia w y ch o w aw czeg o  szkoły.

D o  tego zakresu dyż urów m o ż n a  w całej rozciąg łośc i  s t o s o w a ć  formę 
wojskową.  Aktua lna ona  będzie  w czasie wykonywania  czynnośc i  przez 
u c z n i ó w - d y ż u r n y c h ,  a p rzedewszys tk iem w tych mom en tach ,  w których 
ze spó ł  s tanowiący  „Dru żynę” wys tę po w ać  będzie  jako  całość.  Np.:

a) przy k a ż dor azow em  składaniu  rapor tów,
b) wyznaczeniu p l aców ek  (pos te runków) ,
c) przydzielaniu funkcji,
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d) zmianie warty  (np. h onorow ej) ,
e) om aw ian iu  b ilansu  pracy  i t. p.,
P o tw orzyć  trzeba  p laców ki funkcyj.

W yznaczan ie  p lacó w ek  o d b y w a  się w k ażdą  so b o tę  lub  poniedzia łek . 
Po  lekcjach p rzo d o w n ik  „D rużyny” robi zbiórkę, odb ie ra  rapo rty  o d  cz łon­
ków  „D rużyny” , m eldu je  się nas tępn ie  op iekunow i - dyżurnem u, sk łada jąc  
ogólny  ( tygodn iow y) raport,  do tyczący  d o b re g o  lub  „n ieo d p o w ied n ieg o ” 
w ykonan ia  czynności,  w ażniejszych w ydarzeń , p o rząd k u  g a rd e ro b y  dyżu r­
nych i t. p. Po  złożeniu rapo rtu  n as tęp u je  ochotn iczy  lub alfabetyczny 
przydział p laców ek  i funkcyj.

W  końcu  każd eg o  m iesiąca  o b o k  zwykłych  czynnośc i  tygodn iow ych , 
rob im y zbiórkę genera lną .  Po  raporc ie  m oże b y ć  u rząd zo n a  kró tka  g im ­
nas tyka  lub  zabaw a, d em o n s tro w an ie  ćw iczeń  sp ra w n o śc i  i orjentacji, pokaz  
np. m eldow ania ,  będący  w stępem  do  „m iesiąca” um ieję tności sk ładan ia  
m e ldunków , poczem  „D rużyna"  wraz  z „sza rżą"  i op iekunem  om aw ia  
bilans wykonanej pracy.

N a  szczegó lną  uw agę  zasługuje  tu ro la  op iekuna . O n m usi dok ładn ie  
om ów ić  w y k onane  czynnośc i każdego  cz łonka  „D rużyny", w ykazać  s łu szn o ść  
lub  n ie s łu szn o ść  niektórych posun ięć ,  a znając p rzeb ieg  pracy  z m e ld u n ­
ków, musi czasem  pochw alić ,  czasem  zganić . W ażn ie jsze  w ypadki m ożna  
zano tow ać , a po tem  w p isać  do  m ies ięcznego „ rozkazu" . P o d k re ś lać  zaw sze  
należy sum ienność , o b o w iązk o w o ść ,  rycerską  g o to w o ść ,  sz lache tność ,  
czystość , d o b rą  form ę i t. p.

W idzim y, że ro la  o p iekuna  jest  b a rd zo  sub te lna . D la tego  m usi on 
dok ładn ie  znać  przekrój psych iczny  c z ło n k ó w  „D rużyny".

B aczn o ść !  —  Spocznij!
Zacznijmy! — Kiedy? — Na g łos  dzw onka.
Jest  p rzed  god z in ą  ósm ą. Dzia tw a g rupkam i lub  p o jedyńczo  zdąża  

ku szkole , a ta, k tóra  już p rzybyła  gwarzy, pisze, czyta, w ałęsa  się p o  ką- 
ry tarzach, kupu je  w Spółdzieln i,  rob i porządki, p o d le w a  kwiaty, zabaw ia  
s ię p iłką  na  p o d w ó rz u  szko lnem , o g ląd a  kwiaty w og ródku ,  karmi ryby 
w akw arjum , p rzynosi m ap y , g lobusy.. .

W tem  zadźw ięcza ł  dzw onek . D zw onek, w którego  g łos ie  drży tyle 
uroczystej  p ow ag i i siły, który w różnych  oko licznościach  życia ludzkiego 
g łosi chw ile  radośc i ,  sm utku  i trwogi. W  szkole  — p o d o b n ie  jak w k o ­
ściele — jest  has łem  skupienia .

„B aczność!"  — to g łos  uczn iów -dyżurnych .
C ałe  żyw e i ruchliwe m rowie szko lne  staje teraz jak wryte tam, gdzie 

kogo  zastał dźw ięk dzw o n k a  i stoi tak d ługo  d o pók i dzw onek  nie przebrzm i.
Po tem  spoko jn ie  i z p o w a g ą  sunie dz ia tw a  na modlitwę... zaczyna 

się  najm ilsza  na  świecie p raca  — uczenie  się.
W  tym m om encie  było  zas to so w an ie  form y w ojskow ej.
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T. Moiiiewski.

Praca społeczna młodzieży a jej postępy w nauce. *)

Zagadnien ie  pracy  społeczne j  młodzieży,  uzn aw ane  d o n i e d a w n a  nie­
mal  przez  wszys tkich  i p rzez  wszys tko  za czynnik życia w  n ow oczesne j  
szkole,  k tórego  donios łoś c i  i znaczenia  nikt nie o d w aża ł  się kw es t jo no w ać  — 
s tanowi  w obecne j  chwili objek t  p o d e j m o w a n y c h  z różnych  s tron  a taków .

Coraz  częściej  da ją  się s łyszeć  g łosy,  że praca  sp oł eczna  młodz ieży 
„ o d r y w a ” młodz ież  szkolną  od  jej „ w ła śc iw ych”  o b o w i ą z k ó w ,  że ją a b s o r ­
buje tak da lece ,  iż „ p r z e s z k a d z a ” młodz ieży p r a c o w a ć  nad  rozwoje m 
wła snego  intelektu,  że os iągnę ła  jakieś „zwyrodnia łe” i „o lb rz ym ie ” łormy,  
któremi  przygniot ła wszystko  inne w szkole,  że jest  szkodl iwa  i zbyteczna itd.

„Szkoła  dzisiejsza w ychowuje  n i edouczonyc h  „dzia łaczy” , ale nie przy­
go tow uje  ka d ró w  przyszłej  inteligencji. . .  (co)  grozi  zat raceniem na jważnie j ­
szych celów,  jakim ma  s łużyć  szkoln ic two”

Oto  b a rd z o  chararak te rys tyczne  dla nasz eg o  zagadnienia  s łowa,  w y ­
jęte z ar tykułu p. t. „ W  obronie  szkoły (pr yw a tn e j )” , zamieszczonego 
w „Czas ie” z dn. 1 9 X 3 4  r. Gł osy  takie roz lega ją  się nietylko na s z p a l ­
tach łaknących  sensacyj  cz a so p ism  i gazet ,  lecz na  zebran iach  i zg r o m a ­
dzeniach  nauczyciel i  i rodz ic ów  oraz  czasami  także na  różnych  konfe­
renc jach nawet  urzędowy ch .

Nas tawiony  pozytywnie  do  zagadn ien ia  pracy  społeczne j  młodzieży 
i uzna jąc  w nim jeden  z najbardz ie j  ak tua lnych  i ważkich czynników 
wy chow ani a  młodz ieży we w s pó łc zesnych  czasach ,  zgodnie  z o d p o w i e d -  
n iemi  pog lą dam i  r epr ezentan tów  współczesne j  pedagogik i  — staje w o b e c  
tego wszys tk iego  w sp ó ł t w ó rc a  tego z jawiska w życiu s z k o l n e m — nauczy ­
ciel, w y c h o w a w c a  — i pe łen  zdziwienia i n iepokoju  s ta ra  się zna leźć o d p o ­
wiedź  na pytanie,  czemu to p rz y p is a ć ?  Czyżby w tej dziedzinie pracy  
szkolnej ,  w dziedzinie naszej  w sp ó łp ra c y  z m ło dz ieżą  w jej s t ow arzysze­
n iach n a w o ły w a n o  nas  d o  odwrotu ,  p o m im o  to, iż we  wstęp ie  d o  no w y ch  
p r o g r a m ó w  nauki  wyraźnie  jest  nap i sane ,  „iż celem szkoły jest  w y c h o w a ­
nie i ksz tałcenie młodz ieży  na św ia d o m y c h  sw ych obow ią z k ó w  i twórczych  
obywate l i  Rzeczypospol i te j ,  i że w związku z tern „szkoła  o d  począ tku  
swej  pracy  n a d  młodz ieżą” (winna)  „ w p ł y w a ć ” (na  rozwój)  „jej uczuć  
sp oł e c z n y c h ” i (uczyć)  „zap rawiania  s ię” (jej) w praktyce  d o  s po łe czneg o  
wsp ół życ ia ” ?

Oto  jedna  z przyczyn ,  k tóra  skłoni ła mię do  s tud jó w  nad  p o w yższ em  
zagadnien iem.

Obecnie  pragnę  podzie lić  się wynikami  sw ych obserwacyj ,  jakie prze­
pr ow ad z i łe m ,  za s tanawia jąc  się nad zagadnien iem pracy  społeczne j  m ło ­
dzieży w  związku  z jej pos tę p am i  w nauce.  W y s u n ą łe m  tę kwest ję  d latego,  
że p r z ys ło w io w em  już  n iemal stało się w os ta tnich czasach  twierdzenie,  
że złe wyniki,  jakie młodz ież  os iąga  w nauce  są rezul ta tem przec iążenia  
jej p ra cą  s p o łe cz n ą  w s towarzyszeniach .  Be zpoś re dn ie m i  p o b u d k a m i  do 
ich zestaw.enia i ujęcia w formy referatu dla  za in t e r esowanyc h  były:

*) Z am ieszczam y artykuł n in iejszy , jako jedno z  w ażnych  sp o strzeżeń  na tle  
tem atu konferencji rejon ow ych  p. t. P rzerost organizacyj szk o ln ych  i p seu d o -sp o łec zn y  
ich charakter (przyp. redakcji).
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1«. Konferencja,  j aką  pr zep row adzi łe m z jedny m z o jców  przy ko ńcu  
ubieg łego roku  szkolnego  na temat  fatalnych p o s t ę p ó w  jego syna.  Ojciec 
ten przysz ed ł  mi się uskarżać  na  to, że z a o b s o r b o w a n i e  jego  syna  jpracą 
sp oł ecz ną  uniemożl iwiło mu os iągnięcie p o ż ą d a n y c h  wyników w nauce.  
Za in t rygowany sp rawą,  po n ie waż  nic nie s łysza łem o ak tywnośc i  sp o ł ecz ­
nej wymie nio nego  ucznia,  zes tawi łem to z wykazem członków^ po sz c z e g ó l ­
nych  organizacvj ,  ażeby  się przekonać ,  że nie należał  on... ani do  jednego  
s towarzyszenia  szko lne go  po za  gminą  k lasową,  w której zresztą. . .  sam 
nic nie robił  i w której  dz ia łalnośc i  niczem się nie zaznaczył .

2° Artykuł j ed ne go  z p e d a g o g ó w  niemieckich,  po św ię cony o m a ­
wianemu prob lemo wi .

P o  z a pozna ni u  się z nim utwierdzi łem się w  przekonaniu ,  że do  
za in te resowania  nim i odp o w ied n ic h  s tu d jó w p o w in no  skłaniać  każdego  wy­
chowa wcę:

A) z jednej  strony:
a) do n io s ł o ść  i znaczenie  pracy  społeczne j  młodzieży szkolnej  

w organizac j ach  i s to wa rzyszeniach ,  j ako  jednego  z czynników 
najlepiej  uw ypukla j ących  rolę  i zadania  współ czesne j  szkoły,  
j ako instytucji  wychowawczej ,  a nie tylko . . .zakładu naukow ego;

b)  roz ros t  p racy społeczne j  młodz ieży  wsze rz  i wgłąb;

• B) z drugiej  strony:
c) g łosy  prasy  oraz  narzekania  ze s t rony ro d z ic ó w  i częśc iowo 

nauczyc iel s twa na przec iążenie  tą p racą,  wreszc ie  szukanie 
związku między zajęciami  młodz ieży  w s towarzyszeniach  szko l ­
nych,  a u jemnemi  pos tę pami ,  os i ąganemi  przez zna czną  część 
młodz ieży  w nauce,

d)  duża  l iczba  ocen  n iedos ta tecznych ,  j ak ą  uzyskuje  młodz ież
w szk o ła ch  ś r e d n ic h * )

Zależeć b o w i e m  p o w in no  na tern, aby ,  nie da ją c  się un ieść  różnym 
p o z o r o m  i suges t j om p o  g r un to w nem  p rz e p ro w a d ze n iu  o d p o w ie d n ic h  b a ­
dań  móc:

a)  w yp ro w a d z ić  dla  dane j  sp rawy właśc iwe  wnioski ,
b )  oba lić  mylne  sądy ,
c) powziąć  okreś lone  decyzje,  a by  wydać  o dp ow ie dn ie  zarządzenia .
D ą ż ą c  zatem do  opa rc ia  p o g l ą d ó w  w tej sprawie  na  określone j  rze­

czywistośc i  szkolnej  w tej dziedzinie p r zepr ow adz i łe m  o d p o w ie d n ie  b a d a ­
nia na  terenie jed neg o  z g im nazjów o rozwiniętym w niem zasięgu pracy
społeczne j  i s to s u n k o w o  znacznej  l iczbie ocen  n iedos ta tecznych ,  uzyskanych 
p o  ca łoroczne j  p racy przez  młodz ież ,  a więc na  terenie  jednos tk i  szkolnej  
b a r d z o  nada jące j  się do  obserwacyj  ze wz glę du  na  p o r u s z o n e  zagadnienie.

*)  S zk o ły  U d rę c z e ń  (!?). M in is te r ju m  O św ia ty  b a d a  s p r a w y  p o s t ę p u  u c z n ió w  
w  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  i ś r ed n ich .  P r z e d m io te m  s tu d jo w  jes t  l iczba  u c z n ió w ,  p o z o ­
s ta ją cy c h  n a  d rug i  ro k  w tej sa m e j  k las ie  z  p o w o d u  n i e d o s ta te c z n y c h  p o s t ę p ó w  w n a u ce ,  
u b ieg ły  r o k  s z k o ln y  w y k a za ł  n a  te re n ie  n iek tó rych  K u r a to r jó w  a ż  17°/0 u c z n ió w  d ru g o -  
r o c z n y c h ” . „ N o w in y  C o d z ie n n e  nr.  188 z dn .  9.V1I.34 r.
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Wyniki tej pracy charakteryzują poniższe zestawienia:
A więc:
1) Statystyka wyników pracy całorocznej z ub. r. szk. aktywnych 

szkolnych pracowników społecznych na terenie gimnazjum wykazała, co 
następuje:

Liczba a) przedstawicieli gminy szkolnej i jej kierowników 
którzy uzyskali Promocje z wynikiem

b. dobrym dosta- niedosta-
i dobrym tecznym tecznym

w yn osi 4 (50%) 4 (50%) 0 (0%)
„ b) prezesów organizacyj i s to ­

warzyszeń oraz instytucyj 
szkolnych (poza gminami
klasowemi) w ynosi 6(31 ,20 /0 )13(68 ,80 /0 )  0 (Oo/0)

„ c) członków zarządów orga­
nizacyj i stowarzyszeń szkol­
nych (bez gmin klasowych)

w ynosi 12(25,5%) 32(77,4<%) 3 (6,3o/0) 
„ d) uczestników straży Przedniej

w yn osi 3 (42,8o/0) 4 (57,2o/0)
Zestawienia powyższe wykazują, że najbardziej aktywna w pracy spo­

łecznej i najbardziej zaangażowana w tej pracy część młodzieży uczyła się
dobrze i źe praca społeczna nie uniemożliwiła jej osiągnięcia zadow alają­
cych, lub więcej, niż tylko zadowalających postępów  w nauce.

2) statystyka uczniów niepromowanych i wydalonych ze szkoły w ub. 
r. szk. w świetle interpretacji przyczyn tego stanu rzeczy wykazała co następuje:

Liczba 1. n iepromowanych w 8-iu klasach wynosiła — 43 (23% )
2 . w y d a l o n y c h ................................................................. 7 ( 40/0)

Zestawienia powyższe wykazują, że w gimnazjum została przeprow a­
dzona poważna selekcja młodzieży poprzez eliminację ze szkoły, lub conaj- 
mniej z odpowiednich klas jednostek nieodpowiednich.

Wymagania zatem stawiane młodzieży pod względem opanowania 
materjału nauczania z zakresu poszczególnych przedmiotów były duże 
i o pobłażliwość członków grona nauczycielskiego pod tym względem p o ­
sądzać nie można.

Selekcja ta była koniecnością, a wynikła na skutek sytuacji, wytworzo- 
rzonej przez napływ na początku ub. roku z przyczyn niezależnych od 
dyrekcji do szkoły wielu uczniów i innych zakładów naukowych.

Przyczyn tej surow'ej selekcji należy szukać w niedostatecznej pilności 
i solidności pracy poszczególnych uczniów, ich małych uzdolnieniach i przy­
gotowaniu do pracy w klasach o wysokim, lub dość wysokim poziomie 
pracy szkolnej, trudnościach przystosowania się pod względem zachowania 
do wymagań, stawianych przez szkołę ze względu na różne nawvki i przy­
zwyczajenia i t. p.

Przeglądając arkusze obserwacyjne wymienionych uczniów, skonsta­
t o w a ł e m , ^  charakteryzonano ich, jako chłopców „mało zdolnych”, „nie­
zdolnych , „nierównych w nauce” , „o uzdolnieniach mniej, niż średnich” ,
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nie zdradzających zainteresowań intelektualnych”, „zaniedbanych w sze­
regu przedmiotów nauki szkolnej” , o pilności nierównej” , „leniwych , „po­
s iadających mało inteligencji” i t. p. .

W żadnym jednak wypadku nie spotkałem się tam z uwagami,  kto- 
reby upoważniały do wypowiedzenia twierdzenia, że stali się oni ofiarami
przeciążenia pracą społeczną.

Przeciwnie, na zasadzie różnych obserwacyj mogłem nawet  skonsta­
tować, że większość z nich nie brała zupełnie, lub prawie zupełnie udziału 
w pracy społecznej młodzieży i należała raczej do typów aspołecznych, 
lub społecznie biernych.

3) Statystyka uczniów najlepszych po d względem postępów w nauce, 
tj. tych, którzy uzyskali promocje bez ocen niedostatecznych i dostatecz­
nych w świetle ich stosunku do pracy społecznej za ubiegły rok szkolny
wykazała,  co następuje; ,

Na 21 uczniów klas 5, 6, 7 i 8, którzy uzyskali w ub. r szk. wymie­
nionej szkoły promocje do następnej klasy, lub ukończyli ją z wynikiem
dobrym,  albo bardzo dobrym:  ,

zaledwie 4  nie brało czynnego udziału w pracy s towarzyszeń szko1- 
nych a pozostali ,  tj. 18 uczniów należało do aktywnych pracowników

szkolnych .  ̂ ^  działalności zarządu przynajmniej 1 stow.,
7 „ zarządów 2 orgamzacyj,
4 „ * 3

Pozatem zaś 3 należało do reprezentacji  gminy szkolnej, łączącej 
wszystkie stowarzyszenia uczniowskie, przyczem jeden z nich był preze­
sem Gminy, jeden kierownikiem Wydziału i jeden prezesem Komisji Re­
wizyjnej. .

Z powyższego zestawienia można wyprowadzić wniosek, potwierdza­
jący tezy, wypowiedziane na zasadzie zastawień, zamieszczonych w p. 1 i 2.

W dotychczasowych moich rozważaniach kładłem nacisk na zagadnie­
nie wyników pracy naukowej  młodzieży, biorącej aktywny udział w pracy 
społecznej.

„Odwracając" sprawy,  a więc dążąc do podkreślenia w ujęciu zagad­
nienia samego problemu pracy społecznej uczniów, znajduję także potwier­
dzenie wniosków,  już wyprowadzonych.

Kiedy bowiem zadałem sobie w związku z tern pytania.
1° Czy zjawisko oddawania się pracy społecznej przez młodzież 

szkolną posiada na tyle szeroki zasięg w określonych jednostkach 
szkolnych, ażeby mogło wpływać na powstawanie zjawisk ujem­
nych postępów w szkołach u dużej liczby młodzieży?

2° Czy w szkole występuje masowo zjawisko przeciążenia młodzieży 
pracą społeczną i czy zatem duży procent  ocen niedostatecznych 
młodzieży w średnich zakładach naukowych,  jaki wykazują od p o ­
wiednie zestawienia ministerjalne (17°/o przeciętnie w szkołach 
średnich) stanowić może tego konsekwencję?

  w obu tych wypadkach odpowiedź wypadła negatywnie.
Potwierdzenie tego znalazłem, obserwując,  jaki procent  młodzieży 

bierze czynny udział w pracy s towarzyszeń szkolnych, udziela się szkole 
w t. zw. dni społeczne i t. d. Z całokształtu moich dotychczasowych roz-
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w ażań  wynika , że  rzekom y fakt istnienia zjaw iska  przerostu  życ ia  organi­
z a c y jn e g o  i pracy sp o łec zn ej  m ło d z ie ży  staram s ię  p o d d a ć  w  w ą tp liw o ść .

T ak  jest! Przyznaję się  do teg o  i tw ierdzę,  że  nie walka z przerostem  
życ ia  organ izacyjnego  na terenie szko ln ym  winna s ta n o w ić  centralne z a g a d ­
nienie w u s to su n k o w a n iu  się  nas, w y c h o w a w c ó w ,  d o  pracy sp o łeczn ej  
m łod z ieży .

Zagad nien ie  to w in no  s tan ow ić  p ro b lem y  usunięcia  z niej u jem nych  
p rze jaw ów , jakie w  tej pracy m o że m y  z a o b s e r w o w a ć  na różnych terenach,  
jak m. inn. i p rzed ew szystk iem  w adliw a organizacja  i technika pracy w  s to ­
w arzyszen iach ,  czasam i przerost  am bicyj o charakterze persona ln ym  w ich  
d zia ła lnośc i ,  b laga  i zb la z o w a n ie  p se u d o  - sp o łec zn ej  pracy niektórych jej 
reprezentantów  na terenie szko ln ym . M ożna  mi zarzucić, że  zbyt p o ś p ie s z ­
n ie  w yciągn ą łem  o d p o w ie d n ie  w nioski,  mając oparcie  w  ob serw acjach  z terenu  
jed n e g o  śr o d o w isk a  sz k o ln e g o  i że  zatem p ope łn iam  b łąd  s w e g o  rodzaju.

U p rzedzając  ten zarzut, jeśl iby  m iał on m nie sp otk ać ,  tw ierdzę,  że śro ­
d o w isk o  m oje u w ażam  za ty p o w e  dla o m a w ia n e g o  zagadnienia . N ie przeczę  
tem u, że  b y ło b y  p o żą d a n e  zebranie ob szern ie jszych  m aterjałów  w  tej spra­
w ie ,— nie w ątp ię  jednak, że potw ierd ziłyby  o n e  to, c o  wyżej p o w ied z ia łe m .

leKDGj i min m a  młodzieży.
Pearl S. Buck. Błogosławiona ziemia. Synowie. W arsz aw a  1934. T ow arzystw o  

w ydawnicze Rój. N ow a  Serja.
Dwa tom y powieści Pearl S. Buck, autorki, żony konsula  angielskiego, są d o sk o ­

na lą  ep opeą  z życia chińskiego chłopa. W tej powieści,  jakby w „Chłopach” Reymonta 
spotykamy się z codzienną p racą  rolnika chińskiego, z jego dolą i niedolą. Żywy, na­
macalny niemal realizm, sceny z życia codziennego, sceny obyczajowe wysuwają p o ­
wieść P. Buck na czoło wszystkich książek traktujących o Chinach.

W  tych dw u tomach powieści chińskiej niema niczego, coby było wymysłem lub 
zm yśloną egzotyką. Wszystko odpow iada prawdzie,  a że p raw dą  jest wszystko, co p o ­
daje autorka, wyczuć to m ożna  z d rob iazgow ości opisu, ze scen rodzajowych, pełnych 
dynamiki i tętna życiowego, pełnych utajonej wibracji duchowej,  przesyconej au rą  
chińskiego obyczaju, religji, w ierzeń i u rządzeń  społecznych.

W  „Błogosławionej ziemi” bohaterem  jes t  W ang Lung, ubogi posiadacz  pola 
ryżow ego, cechuje go namiętne przyw iązanie  do ziemi Dzieje jego życia, jego o ż e ­
nienia się z kupioną  niewolnicą, jego w ędrów ki z całą rodziną  na południe  w dniach 
tragicznych n ieu rodza ju  i głodu, jego pobytu  i bytu n ędznego  w mieście, jego pow ro tu  
i zbogacenia  się, jego postęp ow an ia  jako bogacza  wypełniają karty „Bogosławionej 
ziemi”.

Wielki i ludzki zarazem jest W ang Lung ze sw oją  nam iętnością  zdobyw ania  za 
w szelką  cenę ziemi. Ziemię trzyma rękami i pazuram i i nigdy nie jest jej zupełnie  syty.

W ang Lung ma sw e zalety, ale ma i sw e wady. Śledzimy go, jak daje  się po ­
rw ać  drugiej namiętności — gorączce  krwi i przyjmuje do  dom u nałożnice, odsuw ając  
na plan dalszy sw ą  p ie rw szą  żonę, imieniem O-lan.

Historja życia i pracy na  gospo darce  domowej tej kobiety należy do najpiękniej­
szych kart. Kto wie, czy O-lan w sw em  tragiźmie Chinki, k o b ie ty -żo n y -n iew o ln ic y  nie 
p rzew yższa  sw ą  wielkością postaci czołowej.

1 o na  daje się po rw ać  pasji zdobyw ania  ziemi. W tern zapamiętaniu się w swej 
namiętności zapom ina o sobie. Gdy lekarz żąda  wielkiej zapłaty za jej leczenie, pow strzy ­
muje W ang Lunga, mówiąc: m oje życie nie warte tyle srebra, m ożesz  za to kupić ziemię.
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T rzeba  wziąć do ręki „B łogosławioną ziemię” i kartę po  karcie czytać i zasta­
nawiać się, tyle tu piękności; czy to będ ą  opisy, pośw ięcone  obyczajowi czci p rzodkow , 
czy opis śmierci O-lan, w szędzie  się daje wyczuć tragiczna nuta  dosto jeństwa, wiel­
kości lecz zarazem nicości człowieka.

Pierwiastek wszechludzki bólu, upokorzenia ,  triumfu i słabości na  kartach „Bło­
gosławionej ziemi” znalazł godnych siebie ludzi zwykłych i szarych, po dnosząc  ich

do e d jej )Synowie» śledzimy dzieje synów  zb ogaconego  chłopa chiń­
skiego W a n s  Lunea. Odrywają się oni od ziemi, zaprzepaszcza ją  ojcowiznę.- Kazem 
z u tratą  ziemi spadają  na nich jednak n iepow odzenia .  Zbytek i pieniądz czynią fataln 
spus toszen ia  w charakterach synów  W ang Lunga.

Najsympatyczniej m oże przeds taw iony  został sy n -w o ja k ,  Tygrys, ale i on uileiga 
w końcu  zwyciężony, nie osiągnąwszy zamierzonego celu, sławy bohatera  i w ojow ni a, 
nie zyskaw szy  laurów  w odza?  Synowie W ang Lunga g o m ą  za urojonemi celami lub 
też dają  się uwikłać marazmowi życia. Jeden staje się lichwiarzem, drugi 
w zbytku i dobrobycie, trzeci nap różn o  zaw arł  p rzym ierze z Marsem. W szyscy srogo  
odpokutu ją  zd radę  matki-ziem i.

W yczuwając niejako ta jem ną winę swych stryjów i ojca, wnuk W ang Lungai p10- 
w raca  na  ro le  Zamyka się niejako krąg przem ian  i dośw iadczeń . Z ziemi w \sz e d ł  
W ang  Lung p rzez  S iem ię  l y s k i ł  pow odzen ie  i wielkość, do ziem. po szeregu  n iepo­
w odzeniach i niedolach pow rócić  m u szą  po tom kowie  jego, inaczej wisi nad  mmi kią 
zatraty  ostatecznej. . ,  .

Tak oto przed  oczami czytelników przesuw a  się życie dwóch pokoleń  chińskiego 
chłoną W ięź  ideow a spaja  i cementuje w jednolitą  b u d o w ę  szeroko  ro z p ro w a d z o n ą  
akląę „Btogosławtonej ziemi” i „Synów ” . Nie jest nam obce takie ujęco5 tematu 
i taki ostateczny sens  epopei. Raczej spotykamy się tu z czems bliskiem i znane  .

H sm s7 e „ n pr . » r p ^ « ^ 0 bn 7 w  stosunki chińskie i opraw iony  w t .n r te i s a .  sceny 
rodza jow e, okazał się tematem niezwykle nowym, jakby widzianym z st J ’
wykazał tyle now ych sko jarzeń  ubocznych, tyle możliwości, ^e P ° d z ' ^ ' ^  . ^  i nąć 
kość  i rzu tkość  ducha ludzkiego, który z e lem entów  podobnych  potrafi jednak 
budow lę  w ręcz jakby odmienną, lśniącą tysiącem now ych meujętych blasków, wydzie

' , l ą C , ; L t r , nS e “ o £ r y L 1 l ^ p ? s T . | ^ “ Ł c , ęd n ,  w  stówie i swarty  w stylu. T „ e  
p raw dy  realnej w  opisie, ile prawdy realnej w życiu.

Niesłychanie w zruszające  są chwile śmierci W ang Lunga, umierającego w o ec
ności swej ostatniej nałożnicy, pełnej czarow nego  wdzięku, młodocianej kobiety i 
niem Kwiat Gruszy. . . . .

T e  i inne obrazy  wywołują  ow e nieuchwytne w rażen ia ,  ledw o dające się o k reslić,
jakie o trzym ujem y przy lekturze tej epopei chińskiej, .w .r? że i?'aA kt0^ n" ^ J E m a n u j e  
mianem nasycenia, sam ow ystarczalności uczuciowej, takie, jakie, naprzykład 
2? siebie czysta tragedja. Jes t to  zarazem uspokojenie  i pogod zen ie  się z losem rodzaj 
oczyszczenia  w ew nętrznego  — grecka „katharsis  .

M elchjor W ańkow icz. Szczeniące lata. W a rszaw a  1934 „Rój” . Str. 239.
Jeszcze jedna  książka, oparta  na  w spom nieniach z „ k ra ju  lat dziecinnych’ ,. y, 

w odzi się więc z tej samej rodziny, co i „Pan 1 adeusz  Mickiewicza, „G od Y
1 7łnta  r z a d k a ” Słowackiego, zbiorv opow iadań  J. Kaden - B androw skiego, czy ez 
r f f f f e  n f c c o t y f u Z , K r L s J e  (cielęce) lata" Makuszyńskiego. Paran le .a ,  jak 
w idać niebylejaka. .

Książki tego typu zaw sze  będ ą  chętnie czytywane p rzez  czytelnika dojrzałego 
który odnajdzie  w nich nieraz sw oje  w łasne  tęsknoty m łodzieńcze 1 w o row
bardzo  po dobne  do opisywanych. Młodzież natom ias t  nie lubi tego rodzaj '
W szelkie  w spomnienia  i ton pamiętnikarski j ą n u ż y ,  a ^ e o d tą c z n y ,  od  ni gkj
talizm wydaje się jej ckliwy i śmieszny. N awet „Miasto mojej matki K. p a  . ? .
nie  wywołuje takiego wrażenia ,  jakiego oczekujemy, dając młodzieży tę ą ę  Sże j
Książka W ańkow icza nie jes t p rzeznaczona  dla młodzieży, posiada wym lekturJ
cechy sw ego  typu, p oza  tem cały szereg  sytuacyj 1 zestawień me "^dających ę. onegoę
szkolną. Jest zato z wielu w zględów  ciekawą lekturą  dla czytelnika w yrób g .

Jedna z najistotniejszych wartości książki jest znakomite uchwycenie 1 o ma 0 - 
w anie t ł a ty c ia k r e s o w e g o  w przełomie XIX i XX-go stulecia.  Cała m asa zdarzeń  zyc.o-
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wych, błahych same w sobie, ale jednocześnie ważnych, jako osobiste przeżycia, przesuwa 
się przed czytelnikiem, rozwijając obraz bujnego życia w Mińszczyźnie, które zdumiewa 
swym rozmachem, szerokością, beztroską a obok tego jakimś tonem feudalnym. Stosu­
nek „pana do chłopa jest jeszcze w tradycji stosunkiem pańszczyźnianym ale jedno­
cześnie posiada jakąś dziwną domieszkę wzajemnej życzliwości, która przejawia się 
nawet w najmniej odpowiednich chwilach, np. podczas grabieży we dworze: , Baby 
siorbiąc nosami, obładowane pościelą, przypadały do jej ręki ze współczuciem: A b ied -  
nienkaja i rabowały dalej”, (str. 237). Jest w tern jakiś groteskowy tragizm. Postaci 
i czyny zarowno tych „żubrów” mińskich jak i chłopów przedstawione zostały nie­
zwykle wyraziście.
• i * Drugą wielką zaletą książki jest trafne ujęcie psychologji dzieciaka, wychowanego 
jakimś cudackim systemem, z całym szeregiem j a r  „średniowiecznych”. „Najwyższą karą 
było leżenie krzyżem. Tę karę pasjami lubiłem. Człowiek kładł się jak długi na... środku . 
pokoju... a przechodzący... musieli delikwenta obchodzić”, (str. 29). Ciekawy skutek 
wywierają czasami „środki pedagogiczne”, warto się nad tem zawsze zastanowić, 
raktow, potrącających o psychologję wyrostka ziemiańskiego pełno jest w całej książce.

• T*eci,a wje^ a zaleta tej książki— to bezpośredniość autora. Odczuwamy czyta­
jąc, ze Wańkowicz przeżywa powtórnie to, co opisuje. Z nim razem i czytelnik stara 
przezywać te, błahe zresztą, zdarzenia. Wańkowicza znałem przed wojną za czasów 
uniwersyteckich w Krakowie, spotykaliśmy się w tych samych środowiskach i organi­
zacjach akademickich i wiem, że ta bezpośredniość zawsze była cechą jego usposo- 

lenia. Widać, że pozostała i dotychczas. Gdy czytałem o jego „dzielnych wyczynach’* 
chłopięcych, przypomniało mi się jako uzupełnienie zdarzenia, gdy pewnego razu przv- 
szedł na wykład prof. Rybarskiego w Szkole Nauk Polit. podczas 20-to stopniowego 
mrozu ubrany na biało w garnitur tenisowy. Wrażenie wywarł ogromne, sala ryczała 
z uciechy, a prof. Rybarski zwrócił się do siedzącego z miną niewiniątka i pilnie notu­
jącego Wańkowicza ze słowami: „Pan mi przeszkadza”. Odprowadzono go potem 
entuzjastycznie do domu. H

Książkę czyta się jednym tchem, do czego przyczynia się niezmiernie sugestywny 
i żywy styl, posiadający często piękne, metaliczne brzmienie.

Są jednak i zarzuty. Przedewszystkiem znów styl, często niedbały i wpadający 
zbytnio w gwarę „sztubacką”. Jak widać styl Wańkowicza jest nierówny i to psuje 
wrażenie przy czytaniu. Druga sprawa — to niepotrzebne wtrącanie kilku starych, starych 
znanych kawałów, które osłabiają nieco wiarę w prawdomówność autora. A wreszcie— 

y t  u ł  — niekulturalny, łobuzerski tytuł. Zresztą braku kultury w tem kresowem życiu 
można się częściej dopatrzeć, np. w stosunku do Alinki., lub pewnem zamiłowaniu 
nudystycznem.

Chciałem zrobić autorowi jeszcze jeden zarzut — chaotyczności, ale sam 
książkęp^^str ^210^CẐ '  s^s*ema*yzowa*'®my zyc'a> poco mam systematyzować

Ale to drobiazgi. Całość jest pisana z wielkim talentem i stanowi poważna i do­
datnią pozycję naszej literatury. £

. , p -  P ' Baxter. Pościg, powieść z Dzikiego Zachodu. Z upoważnienia autora prze­
łożył dr. J. P. Zajączkowski. Warszawa 1934. „Rój”, str. 287.

Jest to amerykańska powieść awanturnicza. Zamieszczona na okładce przez wy­
dawców krotka charakterystyka utworu głosi, że „atmosfera tej książki szlachetna 
rycerska, romantyczna działa orzeźwiająco na wszystkich, którym dokuczyły erotyzm 
beletrystyczny i szarzyzna życia miejskiego”. Zobaczmy, czy tak jest naprawdę. — 
Andrzej Lanning, młodzieniec spokojny i szlachetny, przypuszczając, że zabił w unie­
sieniu przeciwnika, ucieka. Szeryf organizuje za nim pościg jedynie z zamiłowania do 
polowania na ludzi, gdyż okazało się, że ogłuszony żyje, o czem jednak ścigany nie wie. 
t r w a  to wsrod różnorodnych przygód kilka miesięcy i wreszcie kończy się bardzo 
niejasno, gdyż Lanning, mając możność ucieczki i rozpoczęcia uczciwego- i spokojnego 
życia, do czego tęskni, nie chce się rozstać z ulubionym koniem i naraża się na dalszy 
pościg. 1 rescią utworu jest zatem polowanie na człowieka, co według wydawcy ma 
być „orzeźwiającą atmosferą”.

Jak się przedstawia ideowa strona utworu? Ścigany, dzielny i uczciwy chłopaki 
wzbudza u czytelnika żywą sympatję. Prześladowany jest przez społeczeństwo i prawoi 
które zmusza go do zabójstwa, a potem do przystąpienia do bandy rozbójników, bo 
gdzieindziej miejsca dla niego niema. Mało tego. Herszt bandy okazuje się również
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człowiekiem szlachetnym, który skrzyw dzony  p rzez  praw o, zosta ł  zm uszony  do rabu n ­
ków i zabójs tw . Jest jeszcze  i trzecia postać, o której czyte lnik tego sam ego może się 
domyślać.  Że nie są  to  sytuacje m imow olne, lecz należące do g łów nego  pomysłu 
tw órczego , św iadczy następujące  zdanie , w którem zdaje się zaw ierać  g łów na  myśl 
książki „ścigany p rzez  p raw o  uczciwy chłopak m oże  w każdej chwili p rzeobraz ić  się 
w bandy tę - lub  b oh a te ra” (str. 181).

Pomimo jed no s tro nn ego  tem atu  pow ieść  m oże  ba rdzo  za in te resow ać  k ilkunasto­
letniego czytelnika. Tem bardz ie j  należy ją uw ażać  i za  książkę szkodliwą, zw łaszcza  
z pedagogicznego  punktu  widzenia . Styl i język przek ładu  — niejasny, często n iepo­
prawny. 2 .  T.

M. H . Stephenson. N a  na/w yższem  w zgórzu . W arszaw a  1934. „Rój”. Str. 248..
P ow ieść  t łom aczona z angielskiego pod  pow yższym  tytułem należy do typu bardzo  

dziś poczytnej li teratury se n sa cy jno -aw an tu rn icze j .  Jestto ciekawa h is torja  n ieopatrznego  
uwikłania się młodego chłopca w sieć szantażysty i doskonale  a żywo maluje po szcze ­
gólne stadja  rozpaczliwej walki ofiary ze zbrodniczym pająkiem. Młody s tuden t teologji, 
Walter, chłopiec ba rdzo  naiwny a  lekkomyślny, w ychow any został p rzez nadmiernie 
su row ego  ojca i siostrę ,  ba rdzo  kochającą ale zahukaną  matkę. O trzymuje on w Oni- 
wersytecie dużo pieniędzy i dzięki słabemu charakterowi dosta je  się pod  wpływ bogatych 
kolegów , p row adzących  lekkomyślne i sw o b o d n e  życie. Jeden z nich, Godfrey zaw iera  
bliski s to su nek  z dziew czyną lekkich obyczajów  i, zag rożony  p rzez  jej „narzeczonego” 
skandalem i p rocesem  o alimenty, p o rucza  uregulow anie  spraw y sw em u ko ledze  — 
pieczeniarzowi, N ortonow i. N orton  nienawidzi Waltera, i porozum iaw szy  się z „opie­
kunem ” dziewczyny, układa z ręczną  intrygę tak, aby ura tow ać  Godfreya a skom prom i­
tow ać  W altera. P rzerażony  m łokos, który nie p oczuw a się do żadnej winy, a drży 
przed  ojcem i nie  śmie w ezw ać jego pomocy, pisze n ieos trożny  list i w pada  w sidła. 
Odtąd zdany jes t na  łaskę i niełaskę p rześ ladow cy i wyzyskiwany, tak że kiedyś w przy­
stępie rozpaczy  zabija go pogrzebaczem , walcząc z resz tą  w obron ie  własnej. Wykryty 
i s taw iony  p rzed  sądem , przyznaje  się tylko połow icznie  do winy, co po garsza  jego 
sp raw ę  i sp row adza  na  niego w yrok  śmierci — a po ułaskawieniu, bezte rm inowego 
więzienia w D artm oor. Ojciec w ypiera  go się i rozs ta je  się z matką, w której w obec  
zm arnow anego  życia syna rodzi się bunt, przeciw  tyranji ojcami męża. Drugą część 
pow ieści  wypełnia opis straszliwego więzienia  oraz  ucieczka W altera p rzez  w rz o so ­
w iska i lasy. Fascynujące są  epizody tej walki o w olność  i życie, co mimo energji 
i zręczności zbiega, m usiałoby się skończyć pojm aniem go, gdyby nie dzielna pomoc 
starego lekarza, przyjaciela rodz iców  i Godfreya, który wszystkiemi środkam i chce na­
praw ić  krzywdę w yrządzoną  koledze. Ucieczka do Ameryki p od  przybranym nazwiskiem 
i uczciwe życie na jp rzód  w St. Z jednoczonych, a potem  w angielskiej Kanadzie aż do 
wybuchu w ojny  są  his torją  p rze tw arzan ia  się młodzieńca w niezwykłego człowieka. 
Nadchodzi Wielka Wojna. W alter wraca do Francji a  potem  do Anglji, gdzie rehabilituje 
się ostatecznie  bohaterskiemu czynami. Jestto książka ba rdzo  ciekawa, jakkolwiek pisana 
techniką li teracką dość  staroświecką. Z abaw ne są  dziś np. dygresje au to ra  pod  ad re ­
sem  czytelnika przypom inające nietylko O rzeszkow ą (w pierwszych jej dziełach),  ale 
naw et Korzeniow skiego. Jednak  tem at wiecznie aktualny i żywy tok akcji dają kilka 
godzin  praw dziw ej rozrywki, a  wiara w w ierność  matczynego serca i ewolucję dobrych 
p ierw iastków  duszy człowieka, który nie zwątpił w pom oc  ludzką, w nosi pogodny  ton 
do  tej naogó ł dość  smutnej opowieści. W. P.

L. Leonow. Z łodzie j str. 247 t. 1 przekład St. L eśniew skiego—tow. w ydawnicze „Rój” .
L eonow  — to jeden z wybitniejszych pisarzy sowieckich. P o d o b n ie  jak D o s to ­

jewski potrafi w ywoływać sytuacje o niezmiernej sile dramatycznej, wnikać w psycho­
logię człowieka s taczającego się na dno nędzy i poniżenia.

B ohater  powieści, daw ny robotnik, inteligentny i znający sw ą  w artość , buntujący 
się wiecznie, ciągle tęskniący za innem życiem, staje się złodziejem . T a len t au to ra  
sprawia, że  czytelnik iest z całą sym patją  dla Miti mimo popełnianych przez mego 
przes tęps tw . Świetna sylwetka szlachcica Maniukina, zarabiającego na posiłek b łazeń­
stwem, żyw io łow a postać  Mańki Zawieruchy, literat F ir sow  i wielu innych p rzen oszą  
czytelnika do podziem nego świata n ę d z a r z y — niepotrzebnych  ludzi.

W erw a, z jaką L eonow  przesu w a  p rzed  naszemi oczami ich życie, p rzykuw a uw agę 
i każe  cały tom przeczytać jednym tchem i niecierpliwie oczekiwać dalszego ciągu.

Przek ład  staranny. " •
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PRZEGLĄD PRASY PEDAGOGICZNEJ.

1. Projekt ustawy bibljotecznej. — 2. Czytelnictwo. — 3. Wypracowania piśmienne.

Aktualne zagadnienie projektu ustawy bibljotecznej porusza na lamach „Gazety 
Polskiej” (Nr. 341 9.X I1-34) J. Kaden Bandrowski w art. p. t. „ Ustawa Bibljoteczna”. 
Po stwierdzeniu znaczenia książki dla kultury narodowej, przystępuje autor do roz­
ważań nad ustawą bibljoteczną, zaznaczając, iż stworzy ona ramy do pracy społeczeń­
stwa nad książką.

Projekt ustawy, opracowywany obecnie przez czynniki państwowe, przewiduje 
pokrycie całej Polski siecią bibljotek publicznych — stałych w gminach o 2.000-ach 
mieszkańców i ruchomych w powiatach. Obowiązek utrzymania bibljotek spoczywać 
będzie na samorządach, które w/g artykułu 5 projektowanej ustawy będą płacić sumę 
od 5 — 25 gr. rocznie od głowy.

Argumenty przeciwników, wysuwających niebezpieczeństwo nadmiernego obcią­
żenia samorządów, zbija autor treścią art. 13, który — przewidując trudny stan finan­
sowy niektórych gmin — przesuwa do lat 10-u ostateczny termin realizacji ustawy.

Z drugiej strony całemu szeregowi gmin samorządowych, które prowadzą już 
akcję bibljoteczno -  czytelniczą w własnym zakresie, zapewnia projekt opieką a nawet 
pomoc rządu.

Obawy przed etatyzowaniem usuwa 7 art. ustawy, powołujący do współpracy 
powiatowe komitety bibljoteczne, złożone z przedstawicieli samorządu, oraz zaintere­
sowanych czytelnictwem przedstawicieli miejscowego społeczeństwa.

Uwzględniając dorobek bibljotek prywatnych, zwalnia ustawa bibljoteczna cza­
sowo od zakładania nowych komórek te gminy, w których te bibljoteki pracują z ko­
rzyścią dla sprawy.

Z powyższych rozważań autora wynika, iż projekt nowej ustawy bibljotecznej 
kosztem minimalnego obciążenia samorządów przy ochronie gmin ubogich może upo­
rządkować jedną z najważniejszych postulatów oświaty i kultury i z tych względów 
winien jak najszybciej stać się ustawą.

Do wymienionego projektu inaczej ustosunkowuje się Maurycy Jaroszyński w art. 
p. t. „Sprawa bibljoteczna” „Gazeta Polska” Nr, 343 11.X I1-34 r. Zgadzając się zasad­
niczo z założeniem projektu, iż zagadnienie czytelnictwa należy rozwiązać przez po­
wszechną organizację bibljotek publicznych, opartą o państwo i samorząd — uważa 
projektowany sposób jego zrealizowania „za mało szczęśliwy a nawet bardzo niebez­
pieczny”. Wprowadzenie w myśl projektu szablonizującego obowiązki samorządu przy­
musu zakładania i utrzymywania bibljotek w tej właśnie chwili, kiedy państwo uznało 
za konieczne podjęcie energicznej akcji oddłużenia i uporządkowania gospodarki samo­
rządowej kosztem ofiar ze strony skarbu Państwa, instytucyj kredytowych, ubezpieczeń 
społecznych i prywatnych wierzycieli — będzie przekreśleniem tych usiłowań zwłaszcza 
gmin wiejskich, najbardziej dotkniętych klęską deficytów. Obciążone wydatkami na 
utrzymanie urzędu gminnego, szkołą i opieką społeczną — w razie konieczności reali­
zowania tak sztywnego przymusu bibljotecznego, musiałyby samorządy gminne albo 
skreślić wydatki na dotychczasowe zadanie, albo brnąć w coraz większe zadłużenia. 
Doceniając w całej pełni problem czytelnictwa, sądzi autor, iż nie ma dostatecznych 
powodów do stawiania kwestji bibljotek ponad wymienione zadania.

Zadaniem autora nieproporcjonalną jest wysokość świadczeń na bibljoteki w sto­
sunku do wysokości dochodów gminnych; pozatem uważa, iż błędnie reguluje ją pro­
jekt zależnie od liczby ludności, gdyż wiadomo, że — im więcej ludności w gminie 
tem wieś jest uboższa a dochody gminne mniejsze.

Omówiwszy w ten sposób projekt ustawy z punktu widzenia finansowego i gos­
podarczego, atakuje go autor z punktu widzenia zadań, którym mają służyć bibljoteki 
publiczne.

Zdaniem jego sztywność projektu przejawia się w tendencji równomiernego 
rozłożenia sieci bibljotek nawet tam, gdzie niema potrzeby książki. Zdając sobie sprawę 
z doniosłości znaczenia książki dla szerokich rzesz ludności, uważa autor za ko­
nieczne uregulowanie sprawy bibljotek, jednakże w formie łagodniejszej i bardziej 
liczącej się z rzeczywistością.

Nałóg czytania książek trzeba wyrobić już w szkole powszechnej przez należyte 
opracowywanie czytanek.
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W art. p. t. „C zytanki szko lne a czytelnictwo m łodzieży” zatrzymuje się Jan Kulpa  
„Przyjaciel S zko ły”’ N r. 19 R. XI1I-34. nad  rozw ażaniem  tych wskazań, k tóre  winny 
tow arzyszyć  pracy z książką.

Przedew szystkiem  w iększość  dłuższych czytanek już  na szczeb lu  II i III-im oraz  
cała lektura  uzupełniająca pow inny  być pozn aw an e  p rzez  młodzież przy pomocy cichego 
czytania, aby w myśl p rogram u uwzględnić  indywidulne tempo pracy ucznia  i w drażać  
go do samokształcenia .

Tam , gdzie  na  to  p ozw ala ją  warunki, m o żna  w prow adzić  p racą  g ru p o w ą  ucz­
niów, kierując się w tern względami na uspołeczn ien ie  i podciąganie  słabszej młodzieży 
p rzez  zdolniejszą.

Czytanie s ta taryczne należy ograniczyć do uryw ków  trudniejszych lub o charak­
terze rzeczow ym , częściej natom ias t  u jm ować u tw ór jako całość celem osiągnięcia 
bezpośredn io śc i  przeżyć.

Aktywność i sam odzie lność  uczn iów  m oże  wywołać tylko zagadnien iow e ujm o­
wanie czytanek, poparte  w yborem  odpow iednich  cytatów i uwzględnia jące formę 
dyskusyjną.

Dla uzasadn ien ia  pow yższych w yw od ów  teoretycznych podaje  au to r  sp raw o zda­
nie z op racow an ia  nowelki Konopnickiej p. t. „Matka i syn” w ki. VII-ej.

Po  przeczytaniu i ułożeniu planu nowelki obrazami w/g kolejności ich następstw a 
w u tw o rze  w yczerpano  s topn iow o charakterystykę postaci, miejsce akcji, wygląd wy­
gląd d y m u ’i uzasadnien ie  tytułu. Po zebrania za podstaw ę pow tórzen ia  materjału w y­
sunęli uczn iow ie  tematy w ypracow ań.

Za korzyści, osiągnięte z lekcji uw aża  au to r  rozw ój zdo lności myślenia, d osko ­
nalenia umiejętności w ypow iadania  się, w zbogacanie  w w iadom ości oraz  nastawienia 
natury w ychowaw czej,  estetycznej, gospodarczej i społecznej,  w atm osferze  aktywności 
i sam odzielności.

O form ułow aniu oceny wypracowań po lsk ich” p isze dr. S. Skw arczyńska  „Polonista  
R .J V .”z. V.

Szkolne zadanie polskie  ma głębokie cele z a ró w n o  w nauczaniu  polskiego jak 
i w  w ychowaniu  i kształtowaniu  psychiki młodzieży.

Mylne jes t  zatem us tosunkow an ie  się doń  jako do dokumentu , s tw ierdzającego
w iadomości ucznia z dziedziny przedm iotu . . , „

Zadanie  s tw arza  okazje do ćwiczenia w pisemnem precyzow aniu  me tylko myslt 
ale i tei sfery podśw iadom ości,  w którą zapada  sporo  wiadomości uzyskanych w szkole.

P rzym usza  uczn ia  do tw órczości samodzielnej w ramach ograniczonego czasu. 
P rzez  układanie myśli w pew ne całostki sprzyja  urabianiu poglądu  na  świat, który 
do jrzew a w ogniu  rząd ó w  nauczyciela i w spółkolegów.

O tern wszystkiem musi pamiętać nauczyciel, za rów no  w ysuw ając  tem at jak i fo r ­
mułując ocenę  jego opracow ania .

Reformy dom aga  się p rzedew szystk iem  tradycyjne ocenianie w/g 4 - ech stopni, 
k tóre  są za skąpe i nie uwzględnia ją  indywidualnych cech prac piśmiennych. Ich opo- 
dyktyczność nie o dpow iada  ani subtelniejszym na tu rom  nauczycieli ani krytycznej i ro z ­
bu dzone j  młodzieży chwili obecnej.

Skoro zadanie  m a  sw ą  funkcję w  nauczaniu  przedm iotu , byłoby rzeczą  pożądaną, 
by ocena  była u jęta w formę syntezy cech zaobserw ow anych  p rzez  n a u c z y c i e l a - b y  uczyła .

Sucha n o ta  nie skłania uczn ia  do wysiłków, bo  nie wiele mu mowi o brakach 
a co g o rsza  rozgorycza  n ie jednokro tn ie  złym stopniem za w yrażony  szczerze  pogląd 
na  świat.

Na tle gorączkow ego podniecenia ,  jakie ogarn ia  młodzież przy ro zdaw an iu  zeszy­
tów  rodzi się fa łszyw a rywalizacja o form ę a nie is totę rzeczy.

Należałoby zatem notę  zastąpić recenzją ,  która spełni zadanie  serdecznej wymiany 
myśli miedzy nauczycielem a uczniem, wyrabiając w tym ostatnim rzetelne odniesienie 
się do prac  piśmiennych, nauczyciela zaś  uchroni od  n iebezpieczeństw a zmechanizow ania  
umysłu i zaham ow ania  twórczej inteligencji.

W wypadku przeciążenia  lepiej, by nauczyciel dążył do zmniejszenia ilości wy­
pracow ań, niżby obstawał przy schematycznych ocenach, szkodliwych za ro w n o  dla celów 
p isan ia  jak i psychiki młodzieży. £  M
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PRZEGLĄD CZASOPISM.

Ukazał się już zeszyt X. tomu II zarysu encyklopedycznego „Świat i Życie" (nakł. 
Książnica—Atlas).

Zeszyt ten stanowi zakończenie tomu II tego pożytecznego wydawnictwa.
Zgodnie z zamierzonym planem zeszyt zawiera artykuły na literę K i stanowi 

połowę całości.

Ukazał się numer 11-ty „Wiedzy i Życia’’. Artykuły poświęcone przeważnie sztuce: 
M. Wallisa „O sztuce wczorajszej"—ciekawe rozróżnianie sztuki dawnej od wczorajszej;— 
A. Szpaka „Ryszard Strauss i muzyka programowa"; N. Samotyhowej „Ołtarz Gandawski" 
i W. Husarskiego szkic o Al. Orłowskim. Pozatem znajdujemy dokończenie artykułu 
ludoznawczego K. Zawistowicz „Obrzędy weselne". W dziale zagadnień bieżących, jak 
zwykle: przegląd międzynarodowy (Al. Hertz), sprawy polskie (T. Unkiewicz), kronika 
oświatowa; ponadto dział „Wiedza i technika" oraz recenzje.

„Życie polskie w malarstwie”. Pod tym hasłem wydany został miesięcznika „Sztuki 
piękne“ zeszyt 11-ty (listopad 1934), Nawiązując do wystaw (w lecie b. r. otwartych) 
w warszawskim IPS’sie i w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, zamieszcza p. dr. Aleksandra 
Majerska bardzo interesujące rozważania o tem, czy sztuka polska XIX w. miała swój 
odrębny charakter narodowy. Artykuł ten ilustruje 16 stron rotograwiurowych repro- 
dukcyj jednobarwnych z obrazów malarzy polskich z końca XVIII i z XIX wieku, 
a prawdziwą ozdobą zeszytu jest doskonała barwna reprodukcja z obrazu Aleksandra 
Kotsisa „Ostatnia chudoba".

Oświata i  Wychowanie, zeszyt 6—7 zawiera nast. artykuły: Wł. Hoszowska— 
Kształcenie gospodarcze w gimnazjum ogólnokształcącem. St. Dańcewicz—Szkoły niżej 
zorganizowane, a szkoły I i II stopnia. K. S. Wytyczne programowe dla gimnazjów 
mechanicznych. S. K. Wytyczne programowe dla gimnazjów kupieckich. S. Ze spostrzeżeń 
nad realizacją nowego programu w klasie I-ej szkoły powszechnej. Dr. Z. Karpowiczowa 
Z doświadczeń szkolnych.

Samorząd. Treść n-ru 50-go: S. Gliszczyński—Samorząd a szkoły rolnicze. S. Dę- 
bowski—Bibljoteki gminne. Inż. W. Dakowski—Drzewa przydrożne. A. Rżewski—Samorząd 
a technika obchodzenia się z ludźmi. S. Sitek — Jeszcze o egzekucji.

Przegląd pedagogiczny. N-r. 19-y podaje program XV-ego Dorocznego Walnego 
Zgromadzenia T. N. S. W., który odbędzie się w Warszawie w dniach 11 i 12 stycznia 
1935 r. i sprawozdanie Zarządu za rok 1934.

K R O N I K A .

O wym ianie korespondencji m iędzy szkołam i.

Zaczęło się tak:
Nauczyciel szkoły powszechnej w Czudli (pow. Sarny) p. B., były uczeń Semi- 

narjum męskiego w Lublinie, przysłał do dzieci szkoły ćwiczeń list od swoich dzieci 
szkolnych. W liście tym dzieci tamtejsze opisały, jak się ubierają, jak wygląda ich wieś, 
co robią w domu, czego się uczą w szkole. Aby dzieci ze szkoły ćwiczeń dokładnie 
mogły sobie wyobrazić ich strój, do listu dołączona była przesyłka, zawierająca wyszy­
waną koszulę lnianą i jedną parę postołów. Dzieci z Czudli prosiły o nawiązanie 
z niemi kontaktu oraz o przysłanie im książek, bo są bardzo biedne i nie niają się 
z czego uczyć.

List i przesłane podarunki wywołały żywe zainteresowanie wśród dzieci szkoły 
ćwiczeń. Uczniowie kl. IV podjęli się prowadzić korespondencję, było to tem łatwiej­
sze, że do listu p. B. dołączona była lista uczniów ze szkoły w Czudli. Każdy uczeń 
z kl. IV wybrał sobie jedno nazwisko, które mu najbardziej się podobało, i nawiązała 
się indywidualna korespondencja.
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W  ś la d  z a  tem  n a s tąp i ły  w y p a d k i ,  m a ją ce  d u ż e  z n a c z e n ie  w y c h o w a w c z e .  W sz y s tk ie  
k lasy  u rz ąd z i ły  z b ió rk ę  k s ią że k ,  z e sz y tó w ,  o łó w k ó w ,  s ta ló w ek .  Z e b r a n e  i o f i a ro w a n e  
p r z e z  dzieci szk o ły  ćw icz eń  m ate r ja ły  s z k o ln e  p r z e k a z a n o  d z iec iom  w  Czudli .

N a w ią z a ł  s ię  ży w y  k o n tak t .  W  c iąg u  ro k u  dz ieci  p isa ły  do  s iebie ,  o p isu jąc  w  lis tach 
s w e  p rz eż y c ia  i p rz y g o d y ,  d z ie ląc  s ię  z  k o leg a m i  w ia d o m o ś c ia m i  o  ro d z ic ac h ,  o p ra cy  
w  d o m u  i p ra cy  w sz k o le ,  in fo rm u ją c  w re sz c ie  o w a ż n ie js z y c h  z d a rz e n ia c h  w  sz k o le  
i p o z a  s z k o łą .  Dzieci z C zudli  c zę s to  w  l is tach  p isa ły  k i lka  z d a n  po  b ia lo ru sk u .  W y ­
w o ły w a ło  to’ ż y w e  w ra ż e n ie  w ś r ó d  u c z n ió w  kl. IV szk o ły  ćw iczeń .  , .

Z ad z ie rz g a ły  s ię  nici sym pa tj i  w z a je m n e j ,  zb liży ły  s ię  d o  s ie b ie  d w ie  tak  r ó ż n e  
szk o ły  z ac z ę ły  s z u k a ć  w s p ó ln i e  p u n k tó w  s tyczn y ch ,  z aczę ły  s ię  d o w ia d y w a ć  o ś r o d o ­
w isk u , ’ o o to cz en iu ,  o k ło p o ta c h  i z m a tw ien iac h  sw o ic h .

luż  t e r a z  d la  u c z n ió w  kl. IV C z u d ia  n ie  była  ja k ą ś  u ro jo n ą ,  z a w ie s z o n ą  w p ro z n i  
m ie j s c o w o śc ią .  W y szu k a l i ,  g d z ie  o n a  leży, p o z n a l i  w a ru n k i  życ ia  tam te jsz y ch  m ie sz k a ń ­
c ó w  M ała  w io sk a  p o le s k a  żyła  w  ich m yślach  i w y o b ra ź n i  p r a w d z iw e m  życiem, n a b r a ła  
ru m ie ń c ó w  i p u l s o w a ła  g o r ą c ą  k rw ią  ich m ały ch  se rc .  C h w y ta ło  ich za  se rc e  .s ^c z e -  

' e ó ln i e  to ,  gdy  d o w ia d y w a l i  s ię  z  l is tów , ż e  fo to g ra f ie  ich, dz iec i  z  C zud li  z a w ie sz a ją  
so b ie  p o d  o b ra z a m i ,  ż e  c ie sz ą  s ię  o g ro m n ie  p o s ia d a n ie m  k o le g o w  w  tak  d u z em  mieśc ie ,  
jak iem  je s t  Lublin.

D z iec i  z a ś  z  C zudli  i n te r e s o w a ło  w s z y s tk o ,  co  p i s a n o  o  Lublinie.  Z w ie rzy ły  się 
w r e s z c ie  ż e  chcia łyby  z o b ac zy ć ,  jak  w ię k sz e  m ias to  w y g lą d a .  Ale p e w n ie  n ig d y  m e 
z o b a c z a  Lub lina ,  b o  i jakże.  S k ą d  w e z m ą  p ien ięd zy  n a  p o d r o ż ?  _

T ro sk i  dzieci z C zud li  s t a ją  s ię  u d z ia łem  kl. IV s z k o ły  c w icz en .  M ysią ,  jak b y  tu 
p o r a d z i ć  i p o m ó c  tam ty m  d z iec iom .  P o s ta n a w ia ją :  „Z ło ży m y  s ię  w s zy scy  i je d e n  c h ło ­
p iec  i j e d n a  d z ie w c z y n k a  z C zud li  b ę d z ie  m o g ła  do  n a s  p rz y je ch a ć  . K o m uniku ją  
tam ty m  d z ie c io m  o sw e j  decyzji .

Ale  czy  dz ieci  z  C zudli  n ie  p o t ra f ią  o c e n ić  s e rc a  dz iec i  L u b lin a?  Po tra f ią ,  j ak ż eb y

było  i n a c z e j  t a k ą  w ie lk ą  p r z y je m n o ś ć  z ro b ić ,  to  my im c o ś  d o b r e g o  tak ż e
z ro b im y .  Ale co?  jak?  -  py ta  W a sy lk o .  .

— le s te śm y  b ied n i ,  n ic  im kup ić  m e  m o ż e m y  — m ar tw i  s ię  R ozalka .
* — Nie t rap c ie  się, m am  m yśl  -  k rzy czy  Iw a n e k  -  P r z e z  la to  n a z b ie ra m y  d u z o  

g r z y b ó w  u su s z y m y  i k a ż d y  z  n a s  s w o je m u  k o le d z e  d o  L u b l in a  p rz e ś le .
_  D o b rz e !  Zgoda!  c ie sz ą  s ię  w szy scy .  . . . ,
T a k  p e w n o  w y g lą d a ł  te n  m o m e n t ,  gdy dz ieci  z C zud li  p o s ta n o w i ły  w  jak iś  s p o ­

só b  o d w d z ię c z y ć  s ię  u c zn io m  kl. IV sz k o ły  ć w icz eń  w L ublin ie
D o t rz y m a ły  s ło w a ,  spe łn i ły  s w e  u chw ały .  P o  w a k ac jac h  k tó r e g o ś  d n ia  w e  w r z e ś n iu  

o g r o m n a  r a d o ś ć  w k las ie  -  j u ż  o b e cn ie  V. K ażdy  u c z e ń  o t r z y m a ł  p rz e sy łk ę  z Czudli :  
w ie ń c e  g r z y b ó w ,  s u s z o n e  c z a r n e  jag o d y .  D o  każde j  p rzesy łk i  d o łączo n o ^  lis t.  J e d n a  
d z ie w c z y n k a  p isze :  „ P r o s z ę  o  e le m e n ta r z  d la  k lasy  p ie rw sze j  C h o d a k a  .

P rz e sy łk ą  i k o r e s p o n d e n c j ą  ro zczu l i ły  s ię  n ie ty lko  dzieci .  C hw yc i ła  o n a  z a  se rc e  
i r o d z ic ó w  u c z n ió w  z  k lasy  V. R o d z ic e  n a  w ła s n ą  rękę ,  a  p rz y  o g r o m n e m  e n tu z jaz m ie  
sw y ch  dz iec i ,  p o z b ie ra l i  co  mogli:  bu ty  d la  c h ło p c ó w ,  buc ik i  d la  d z ie w c zy n e k ,  k s iążk i ,
7 eszvtv .  b lok i  — i p rzes ła l i  d o  Czudli .

A k c ia  k tó ra  p o c z ą ik o w o  ta k  s k ro m n ie  s ię  z ap o w ia d a ła ,  n a b r a ł a  w ię k s z e g o  z n a ­
czen ia .  Z ac zą ł  o r g a n iz o w a ć  się  czyn  s p o łe c z n y .  R o d z ic e  w y su n ę l i  p r o je k t  o rg an iz ac j i  
akcii  p o m o c y  d z ie c io m  b ied n y m  n a  K resach  W sc h o d n ic h .  P ro je k t  p rz y ję ła  R o d z in a  
W o js k o w a ,  ro z p o c z y n a j ą c  już z b ió rk ę  na  rz e c z  tych  dzieci .  N a  g w ia z d k ę  w ie le  dz iec i  
z K re s ó w  o t r z y m a - m o ż e  s k r o m n e  -  a le  z a w s z e  jak ż e  c e n n e  i w a r to ś c io w e  p o d a ru n k i .

D z iec i  p r z e z  dzieci trafiły do  se rc  sw y ch  o jc ó w  i m a tek .  S p ra w y ,  o k tó ry ch  m m e -  
m aćb y  m o ż n a ,  że  są  da lek ie  i o b c e ,  s ta ły  s ię  t e ra z  d la  w s zy s tk ic h  bl isk ie  i d ro g ie .

P o  w y sy łce  p o d a r u n k ó w  d o  C zudli  z n o w u  p rz y sz ły  listy, już  m e lis ty, a le  p r o ­
myki r a d o śc i :  . .

— „ P rz y s z ła  p a c z k a  o d  T e d e u s z a  W ie rzb ic k ie g o ,  to  je g o  k o le g a  p o w ie d z ia ł ,  z e  
ja  p o d z ie lę  s ię  ze  w szy s tk iem i u c z n ia m i” .

— „... gdy  p rz y sz l i śm y  do  sz k o ły  p an  p o w ie d z ia ł ,  że  je s t  p a cz k a  d la  C h o m y  
M u la r a  i Stasi ...  M y śm y  b a r d z o  s ię  c ieszyli . . . ’’.

A o to  k i lka  s łó w  o d  n a u cz y c ie la  p. B.: — „K ochan i  U czn iow ie !  Dzięku ję  W a m  z a  
to .  ż e  p isz ec ie  d o  m o ic h  dzieci,  a  sz c z e g ó ln ie  K w ia tk o w sk ie m u ,  W ie rzb ic k ie m u  i P a ­
p ro c k ie m u  z a  paczk i.  J a n u sz e k  K w ia tk o w sk i  p rz y s ła ł  n a w e t  6 p a r  b u tó w .  C o  za  u c iech a  
by ła  w  szko le :  W sz y sc y  o g ląda l i ,  p rz y m ie rz a l i  n a  k a ż d e g o  by ły  d o b re . . .  D ła  nich bu ty  
były w ie lk ą  n i e s p o d z ia n k ą ,  s ą  p rz y z w y c z a je n i  c h o d z ić  w  p o s to ła c h  z łyka...  N ie  m o g ą  
n a c ie s z y ć  s ię  z e szy tam i,  k tó re  były w tych  p a c z k a c h . .  .
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Ale posłuchajmy, co dzieci piszą jeszcze o sobie:
— „My chodzimy w posto łach z gumy ze s tarego  sam ochodu , w tych postołach 

jes t n iedobrze  chodzić, bo  o ne  pieką...” .
— jeden z Kolegów z Lublina pisał list taki, że  n asza  szkoła  stoi w  błocie, 

a  my jak brudaski jesteśm y” — (Tutaj uniesiony ambicją chłopak prostuje) „Nieprawda, 
n asza  szkoła  nie stoi w biocie, bo jeszcze  nasza  w ieś nie należy całkiem do Polesia. 
A my nie brudaski. Myjemy się codzień  rano ,  gdy idziemy do szkoły. Mamy też czyste 
u b rank a  — tylko sw ojej robo ty”.

— „Może masz  używaną książeczkę do III kl. przyślij” .
— „U nas wszystko po staremu, tylko w lecie wilki zadusiły  trzy konie. T eraz  

n iedaw no w listopadzie  zadusiły konia  tego gospodarza ,  u którego jest szkoła".
Nie trzeba  dodaw ać, że  w iadomości,  jakie poda ją  sobie  w zajem nie dzieci, s ą  dla 

nich bard zo  zajmujące. P rzez  nawiązanie  osobistego kontaktu, zbliżyły się bardzo  do 
siebie. Nauczyły się współczucia, skoordynow ały  sw e  wysiłki społeczne. Klasa jako 
zespó ł uczniów nabra ła  pew nego  sym patycznego charakteru. Urobiła się w ewnętrznie .  
Na zew nątrz  występuje z inicjatywą. Uzbierali dotychczas 19 zł., aby zrea l izow ać swój 
p ro jek t dawny: opłacenie kosztów  przyjazdu do Lublina dla 2-ga dzieci.

Pow yższe  treściwe przedstaw ienie  w jaki spo só b  rozwinęły się formy współżycia 
dw óch  odległych od  siebie szkół m oże niejednemu zwrócić uw agę na  w artość  wymiany 
kerespondencji między szkołami. Przedm ioty  szkolne  takie, jak geografja, historja 
polski, a  naw et p rzyroda  czerpać  mogą z tych korespondencyj wiele tem atów do swych 
lekcyj. W artością  zasadniczą  jes t sam fakt zbliżania dzieci dw óch  różnych reg jonów , 
dw óch różnych środowisk . Dzieci w yrasta ją  wtedv jagdyby po n ad  dane środow isko , 
w  którem się uczą, zaczynają  rozum ieć  i poznaw ać  psychikę dzieci ze  ś rodow isk  
odmiennych. Zaczynają się żyw o in te resow ać  krajem ojczystym, jego potrzebami, 
zaczynają w spółczuć innym, rodzi się w  nich p o trzeba  czynu, po trzeba  sprawiania  
innym dzieciom radości. Są to te m om enty  w ychow aw cze, o których nam nauczycielom 
zapom inać  nie należy. Są to te m om enty  w ychow aw cze, k tóre  sam orzu tn ie  urabiają 
psychikę i charakter dzieci, urabiają je pozytywnie i tw órczo. A w szak  o to  chodzi,  
aby nauka i w ychowanie  wyzwalały z dusz  dzieci sam o rzu tn e  procesy  twórcze.

Stanisława Madejowa,

   ^

K O M U N I K A T Y .

Sekcja W ycieczkowa N ow ogródzkiego  Oddziału Polskiego T o w arzy s tw a  Kra- 
jaznaw czego  uruchom iła  z dniem 1 grudnia  K iosk  T u ry s ty c z n o - ln fo m a c y jn y  na  dw orcu  
kolejki w ąskotorow ej w N ow ogródku .  Kiosk udziela wszelkich informacyj turystom 
i wycieczkom, na miejscu bezpłatnie, zaś  pisemnie za  opłatą 15 gr. względnie  25 gr.

S p is  k s i ą ż e k  o s t a t n i o  n a b y t y c h  d o  C e n t r a ln e j  B ib l j o t e k i  P e d a g o g ic z n e j

K u r . O k r . S z k . L u b .

A lm anach  m orsk i. . . . . . . . . .  5613
A ndrade C. Mechanizm natury. W. 1934. . . . . . .  5706
B eck  H. Elem entargeom etr ie .  Leipzig. 1930. . . . . .  5644
B oy. Obrachunki F redrowskie.  W. 1934 . . . . . .  5786
B erg er  H. Ł atw a metoda.. . języka angielskiego. W. 1934. . . . 5740
B lb ljo g ra fja  n au k ozn aw cza . W. 1934. . . . . . .  5712
B ib ljo tek i d la  d z iec i w  P o lsc e . W. 1934. . . . . . .  5571
B ie g e le is e n  L. Szkoła a  gospo dars tw o  na ro d o w e  L. 1934. . . . 5778
B o u k o ło w sk a  E. Ćwiczenia z zakresu  geografi i przyrody. W. 1934. . . 5699
B reuer S. Humor P rusa , jego istota i w zraz. R. 1934. . . . .  5770
B u czo w sk i R. Pierw sze  wyniki p ow sz .  nauczania .  W. 1934. . . . 5721
B urdeck i F. Życie maszyn. Lw. 1934 . . . . . . .  5787
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L. 1934.

Ł. 934.

B ystroń  J. Alger. W. 1934. . . . . .
C hm arzyńsk i O. Sztuka w Toruniu. T. 1934.
C iborow ski T . Jedwabnictwo. Ł. 1934. . . .
C zekanow ski J. Człowiek w czasie i przestrzeni. W. 1934. 
D em bow ski J. W poszukiwaniu istoty życia. W. 1934. 
D m ochow ski. Przyroda nieożywiona, t. II. W. 1934 
D o b ran ieck i S. Czytanie i pisanie w ki. I-ej. W. 1934.
D obrow olsk i S. System klasowy i system pracowniany.
D ubraw sk i F. Introligatorstwo w szkole. Lw. 1934.
D udzińsk i J. Harcerz niesie pomoc bliźnim. W. 1934 
D udków na S Jak realizować nowy program matematyki. W. 193 
F o e rs te r  W . W ychowanie i samowychowanie. L. 1914.
G alińsk i A. Jak obchodzić rocznicę powstania styczniowego. 
G oław sk l M. Szkolnictwo pow sz. w Białymstoku. B. 1934.
G reb K. Pomoce naukowe. W. 1934 . . . ■
G rzegorczyk  P . Bibijografja literatury polskiej. W. 1934. .
H ajnos R. Z doświadczeń nauczyciela. Kr. 1934.
H arle  R. Od Piasta do Sobieskiego. Lw. 1934.
H oppe J . Adam Skwarczyński. .
H orzyca „ „ •
H ulew icz J. Stefan Żeromski. Kr. 1933.
H uxley J. Co śmiem myśleć. W. 1934.
Ja rm u lsk i E. Dydaktyka fizyki. . .
lęd ru sik  H. Dziecko i społeczność szkolna. . .
K aw ecka A. Bibljoteka Narodowa w W-wie. W. 1934. .
K ętrzyński S. Zarys nauki o dokumencie polskim. W. 1934. 
K isie lew ska. Organizacja opieki społecznej. W. 1934. .
K onopka S. Bibijografja druków o Piłsudskim. W. 1034. . 
K lebanow skl S. Co ma dać dzieciom szkoła powsz. W. 1934. 
K orczakow ski W . Abisynja W. 1933.
K osiński K. W awel w ideologji W yspiańskiego.
K siążka o P o lsce . W . . • •
K rulf P . W alka nauki ze śmiercią. W. 1934.
K uchta J . Książka zakazana. W 1934. . .
K usoclriskl Z. Ustawodawstwo chałupnicze. W. 1933.
Litw in A. Organizacja wycieczek. W. 1934.
M aurin W . Zarys psychofizjologii. W. 1934. . •
M azur A. Ćwiczenia z zakresu geometrji w nowym programie. 
M achniew icz S. Estetyka życia codziennego. Lw 1934. .
M ark inów na E. Eksperymentalne badania. W. 1934.
M iller N. Na gruzach Grenady. W. 1933.
M. S. Szkoły dokształcające, i934. .
M orzkow ska. Żmichowska wobec romantyzmu. Lw. 1934 
M oszczeńskl S. Nauka urządzenia i prowadzenia gospodarstw  wiej 
M ościcki 1 W itek . Ogródek szkolny w nauce i wychowaniu. W 
N atanson  W . W idnokrąg nauki. Lw. 1934. .
O ssendow ski T . Polesie. P. 1934. . . • •
P iw ow arczyk  B. Zajęcia praktyczne z zakresu rękodzieła. K. 1934 
P ruszkow ski A. Przewodnik społeczny. W. 1934. .
P ie te r . Nowe sposoby egzaminowania. W. 1934. .
R eiss J. Henryk Wieniawski. W. 1934.
R em er J. Wilno. P. 1934. . . • . • •
Russel B. Poglądy i widoki nauki w spółczesnej. W. 1934.

— Drogi do wolności. W. 1935. . . •
R ich te r B. Zagadnienie biografiki w spółczesnej. W. 1934.
R ybicki M. Środowisko jako punkt... Lublin, 1934.
S alon i. Jak uczyć z czytanek „W Lipkach11. Lw. 1934.
S erin i K. Życie, nauka, religja. W. 1934. .
S ed laczek . Drogowskaz harcerski. W. 1934. •
Skow ron . Dziedziczność a wychowanie. W. 1934. . .
Szelągow sk i A. Rewolucja francuska 1789-1793. Lw. 1934
Schram m ów na. Sztuka ludowa a praca oświatowa. W. 1934. 
S ikorsk i W . W ychowanie fizyczne w szkole powsz. P. 1934.
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Steuermann C. Koniec kapitalizmu. W. 1933. . . . . .  5785
Szczerba T. Nauczanie podstaw  gramatyki jęz. poi. w szk. pow sz. W. 1934 . 5794 
Szaw lew ski M. Nowy świat. W. 1935. . . . . . .  5781
Śpiew  na lekcjach i obchodach. W. 1934. . . . . .  5777
Thugut S. Spółdzielczość. K. 1934. . . . . . . .  5572
Troczyńskl K. Zagadnienia dynamiki poezji. P. 1934. . . . .  5729
Turowiczówna. Legenda Legjonów. W. 1933. . . • . . 5641
W ashburne C. Przystosow anie szkoły do dziecka. W. 1934. . . . 5713
Van de V elde. Małżeństwo doskonałe. W. 1935. . . . . .  5589

N A D E S Ł A N E .

Prof. Dr. W. Nałanson: — W idnokrąg Nauki. Nakład Książnica - Atlas, Lwów — 
W arszawa 1934 r.

Na dzieło sławnego uczonego, składają się następujące artykuły i studja. 
I. W. Aleksandrji, II. De Rerum Natura, III. Michał Faraday, IV. James Clerk-Maxwell, 
V. Henry Cavendish, VI. Szkice z przeszłości Cambridge, VII. Fragmenty.

Anna Pohoska — Syn Kujaw. Nakład — Książnica-Atlas — Lw ów — W arszawa 1934:
Ta piękna powieść biograficzna zapoznaje nietylko z trudną, pełną zmagań się 

z przeciwnościami m łodością Jana Kasprowicza, największego poety polskiego epoki 
poromantycznej, ale i z życiem ogółu młodzieży z czasów ostatniej doby porozbiorowej, 
z jej marzeniami, zmaganiami się, szlachetnemi porywami, z jej pracą społeczną w taj­
nych organizacjach, z jej wiarą niezłom ną w zm artwychwstanie Państw a Polskiego.

O G Ł O S Z E N I E .

Hurtownia Sportowa Czwartaków
w L u b l in ie— Krak.-Przedm. Nr. 60
dawniej należąca do Związku Strzeleckiego

posiada na składzie w  wielkim wyborze sprzęt zim owy  
w  najlepszym gatunku.

Ceny niskie, dla szkół udziela się specjalnego rabatu.

Prenum erata roczna z ł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedynczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń : Cała strona 100 z ł., p ó ł strony 60 z ł., ćwierć strony 30 zł.
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